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Szybkościowe wytopy
dla poparcfa
Program u
Frontu
Narodowego

UTNICY witają dzień 26 paź­
dziernika zwiększeniem ilości 

szybkościowych wytopów, 
W spanialy sukces odniósł przy 

tym przodownik pracy z huty ..Bo­
brek", wytapiacz W iktor Lelen, 
który przeprowadził w ciągu jed­
nej zmiany dwa szybkościowe wy­
topy. Pierwszy wytop trwa! 4 go­
dziny I 20 minut, drugi 4 godziny 
35 minut.

Jest to najkrótszy czas wytopu, 
uzyskany w hucie „Bobrek".

S łowo
P olskie

Rok VII. 251 (2051) l)Z1Ś 6 8 ,r0 n
W y d a n i e  A B C  Cena 15 groszy

Niedziela 19, poniedziałek 20 października 1952 r.

l i /  ODPOWIEDZI na apel 
Zarządu Głównego ZMP  

o Pionierskim Zaciągu do prze 
mysłu metalowego i górnictwa 
przodująca młodzież woj. kra­
kowskiego zgłasza się do pun­
któw Zaciągu.

Na zdjęciu: Zebranie ochot­
n ików pionierskiego zaciągu, 
którzy zostali skierowani do 
pracy w  Nowej Hucie.

CAF  — fot. Link

N AJLEPSZYCH patriotów  z m iast i wsi, zakładów przem y­
słowych i gospodarstw rolnych, z pracowni naukowych 
i wojskowych jednostek wysunął naród polski

NA KANDYDATÓW
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Swym twórczym 
czynem, ofiarną pracą, dowiedli oni, jak  gorąco kochają ojczyznę. 
Na Uście wyborczej

FRONTU NARODOWEGO
widnieją nazwiska tych, którzy swą walką o wyzwolenie spo­
łeczne 1 narodowe oraz swą pracą dla umocnienia siły ludowej 
Ojczyzny zasłużyli w pełni na  miano

PRZODOWNIKÓW PATRIOTYCZNEGO CZYNU
•

godnych, aby reprezentować interesy całego narodu w walce
0 pokój, szczęście 1 rozkwit Ojczyzny.

Nasi kandydaci są ludźmi pracy, żyją tym i samymi troskam i
1 dążeniami, co ty, co twoja żona, brat, matka, ojciec. Chcą tak, 
jak  my,

WSZYSCY
aby zwycięsko realizowane były wielkie plany narodowe Po­
laków, aby krzepła jedność narodu w obliczu jego historycz­
nych zadań, aby w k raju  naszym podniósł się dobrobyt m ateria l­
ny 1 kw itła kultura.

26 PAŹDZIERNIKA
będzie dniem potężnej m anifestacji naszej jedności, k tóra wy­
rosła z tych patriotycznych dążeń i która umacnia się w walce 
o wykonanie porywającego Program u Wyborczego Frontu Na­
rodowego, program u przekształcenia Polski w kraj przodujący 
w Europie.

Przeciwko planom naszego rozwoju, przeciw naszej niepod­
ległości imperialistyczny wróg knuje bandyckie spiski. Aby po­
krzyżować te zbrodnicze zamysły

OJDAMY GŁOSY
na naszych kandydatów, którzy są krw ią z krw i i kością z kości 
ludu polskiego.

Tak, jak  nie wrócą już nigdy czasy naszej słabości, nie będzie 
już nigdy w Polsce sejmu, w którym, jak  przed wojną, zasia­
daliby agenci harrim anów  i fliecków, a w którym  nie było ani 
jednego chłopa, czy robotnika. Do naszego ludowego Sejmu kan­
dyduje 113 przodujących przedstawicieli pracowników zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji, 65 pracujących chłopów, 71 
przedstawicieli inteligencji twórczej. Oni to będą w Sejmie Ppl- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej tak  kierować pracą naszego 
narodu,

ABY POLSKA B YŁA  SILNA I SZCZĘŚLIWA
Oni uchwalą nasz plan 5-letni, plan budowy wielkich hydroelek­
trowni i wielkich przemysłowych zakładów, które pomnożą na ­
szą produkcję dziesięciokrotnie w stosunku do stanu przedwo­
jennego, plan przekształcania naszej przyrody, aby pełniej służy­
ła człowiekowi i plan budowy tysięcy mieszkań dla łudzi pracy, 
plan budowy nowych szkół i żłóbków, tras warszawskiego m e­
tra  i boisk sportowych, teatrów  i kin, muzeów i domów kultury.

Plany te zrealizujemy wspólnym wysiłkiem, wprowadzając w 
czyn Program  Wyborczy Frontu Narodowego, który jest prog­
ram em  działania wszystkich patriotów, tjednoczonych miłością 
ojczystego kraju .

we

Młodzi wyborcy 
Wrocławia 
stwierdzają

Oddamy wszystkie siły Polsce
•którą buduje naród zjednoczony

Froncie Narodowym

Depesza
Mao Tse-tunga

do J. Stalina
Moskwa

ryZ IĘ K U JĄ C  za życzenia, nade- 
słane z okazji trzeciej roczni­

cy proklam owania Chińskiej Re­
publiki Ludowej, przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung wystosował do Józefa 
S talina depeszę treści 'następ u ją ­
cej:

Towarzyszu Przewodniczący!
Niech mi wolno będzie w imie­

niu narodu chińskiego, rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej i moim 
własnym, złożyć Wam serdeczne 
podziękowania za Wasze pozdro­
wienia z okazji trzeciej rocznicy 
proklam ow ania Chińskiej Republiki 
tjudow ej oraz wyrazić życzenie, a- 
by wielka, nierozerw alna przyjaźń 
między obu k rajam i — Chinami I 
ZSRR — z dniem każdym coraz 
bardziej się um acniała i rozwijała.

Mao Tse-tung

Jesteśmy szczęśliwi i dumni 
ze po raz pierwszy  
biorąc udział w  wyborach  
oddamy nasze głosy 
na listę Frontu Narodowego

1 ESTEM młoda. Pierwszy raz w życiu będę głosowała. Cieszę J się z tego ogromnie. Jestem  szczęśliwa 1 dum na, że biorąc po 
raz pierwszy w życiu udział w wyborach, oddam mój głos na listę 
Frontu Narodowego. — W ładysław a Lechowicz, uczennica Techni­
kum Odzieżowego we W rocławiu, na chwilę zam ilkła. Tylko oczy. 
z ufnością spoglądające na salę, mówiły o je j radości. A z w ypeł­
nionej po brzegi sali kina Śląsk patrzyły na  n ią setk i m łodych par 
oczu. Wszystkie w yrażały to samo: szczęście, prawdziw ie młodzieńczy 
zapał.
— Mamy w Polsce ustrój, który 

szczególną opieką otacza młodzież.
Mamy wszystko: szkoły, in ternaty, 
stypendia i m am y prawo głosu.
Mój głos i głosy koleżanek i kole­
gów na listę Frontu Narodowego 
będą św iadectwem  ukochania na­
szej Ojczyzny.

Budowniczowie MDM
w ygospodarow ali cza s
połrzebny na budowę
3-p iętrow ego budynku

P ONAD 75 procent swych zobo­
wiązań podjętych dla poparcia 

Program u Wyborczego Frontu N a­
rodowego i uczczenia XIX Zjazdu 
Kom unistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, zrealizowali już bu­
downiczowie najw iększej inw esty­
cji Planu 6-letniego W arszawy — 
M arszałkowskiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej.

Dotychczasowy bilans ofiarnej 
pracy załogi wyraża się przyśpie- 
szeniem robót o 39.152 roboozogo- 
dziny. (Jest to ilość potrzebna 100- 
osobowej załodze do wybudowania 
3-piętrowego budynku o 40 izbach 
mieszkalnych).

Głosuj
Chcesz silnej 
Polski Ludowej

głosuj na 
Front Narodowy!

Młodzi wyborcy W rocławia, któ­
rzy w sali kina Śląsk spotkali się 
z kandydatam i na posłów, min. 
Witoldem Jarosińskim , Józefem 
Chabą, Jan iną Pyłką i Francisz­

kiem Kucharczykiem, gorącymi 
oklaskam i nagrodzili słowa W łady­
sławy Lechowicz. Ona wyraziła 
myśli każdego z nich.

Do młodzieży przemówił kandy­
dat na posła, m inister Oświaty 
Jarosiński.

— Wy, nasza młodzież, jesteście 
powołani do tego, by kroczyć w 
pierwszych szeregach budowni­
czych Polski Ludowej — mówił 
m inister Jarosiński. — Tak jak  
klasa robotnicza wzmożoną p ra ­
cą, tak  wy coraz lepszą nauką 
witacie wielki dzień wyborów. 
Podnoście n ieustannie poziom 
nauki. W zmacniajcie dyscyplinę 
nauki 1 pracy. Zwalczajcie chu­
ligaństwo i demoralizację. Pod­
noście sw oją świadomość klaso­
wą. Bo im wyższa będzie św ia­
domość mas, tym silniejsza, po­
tężniejsza będzie nasza Ojczyz­

ną.

Dziś, w  obliczu zbliżających się 
wyborów, zgodnie ze ślubowaniem  
złożonym na Zlocie, przyrzeknijm y, 
że poświęcimy w szystkie siły dla 
rozwoju naszej Ojczyzny. Oddamy 
wszystkie siły Polsce, k tórą budu­
je  wyzwolony naród, zjednoczony 
we Froncie Narodowym  pod prze­
wodem naszego ukochanego na­
uczyciela, Prezydenta B ieruta.

Fala entuzjazm u ogarnia salę. — 
Niech żyje P rezydent B ierut! — 
Bierut — B ierut — skandują  ze­
brani.

Młodzi wyborcy W rocławia, św ia­
domie oddadzą swe głosy na listę 
Frontu Narodowego.

— Ja  w sw ojej młodości nie mo­
głam przeżywać takich chwil, jak  
wy — młodzi przyjaciele — mówi 
ob. Jan ina  Pyłka, dyrektor ZPO, 
kandydatka na posła z okręgu 
Wrocław. — Nie m iałam  dostępu 
do szkół tak jak  wy dzisiaj. 
Dawniej nie było tyle szkół, ile 
ich jest obecnie, dla biednych były 
one zamknięte.

— Mam siostrę 12-letnią. Jej 
młodość jest już inna, niż moja. 
Uczyć się — to jej jedyne zadanie. 
To jest dziś i wasze zadanie. Na 
was czekają wyższe uczelnie, za­
kłady pracy, które już zbudowa­
liśmy i które zbudujemy.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Robcły budowlane będą liw a ly  
p rze z całą zim ę

\A /  YKORZYSTUJĄC doświadcze­
nia, zdobyte w latach ubie­

głych, przemysł budowlany znacz­
nie rozszerzy w rb. zakres robót 
prowadzonych w zimie. W dzie­
dzinie budownictwa miast i osiedli 
w ostatnim kwartale br. zostanie 
oddanych do użytku ok. 40 tys. izb 
mieszkalnych, z tego ponad 6 tys. 
w Warszawie.

W okresie zimy prowadzone bę­
dą również przygotowania do roz­
poczęcia robót budowlanych przy 
nowych obiektach 6-cioltki.

W związku z tym w całym kraju 
przystąpiono już do zaopatrywania 
placów budowy w materiały 1 u- 
rządzenia, niezbędne do utrzyma­
nia ciągłości robót budowlanych 
w czasie mrozów.

Centr. Żarz. Zaopatrzenia Mini­
sterstwa Budownictwa Przemysło­
wego przygotował ok. 30 tys. kom­
pletów ciepłych ubrań: watowa­
nych kamizelek i spodni, rękawic 
I czapek. Ciepłą odzież otrzymają 
wszyscy ci robotnicy zjednoczeń 
budownictwa miejskiego, którzy bę­

dą pracowali na otwartym powie­
trzu. W okresie zimowym robot­
nicy otrzymywać będą na budo­
wach cieple jedzenie i napoje.

DWA FRONTY
Front podżegaczy podkłada lont,
Lecz mu przeszkadza w tym inny front- 
ten, który pokój ma na swym koncie: 
Front Narodowy! I Ty w tym froncie

\ A J  Z A K Ł A D A C H  Prz emi j a ł o -  
** w y c h  i m  1 Maj a  w  P r u ­
s z k o w i e  s ze ro k o  r o z w i n i ę t e  
j e s t  s z k o l e n i e  p r z y w a r s z l a t o -  
we.

N a  z d j ęc i u :  P r z o d u j ą c y  t o ­
karz ,  Fr a n c i s z e k  G i e r s z t y n  zdo  
by ł  s w o j e  k i c a l i f ^ kac j e  d z i ęk i  
s y s t e m a t y c z n e m u  s z k o l e n i u  O-  
becn i e  p r a c u j e  na n a j t r u d '  
n i e j s zy c h  odcinku* h  pracy .

CAF  — fo t Nowosielski



Polska domaga się aby ONZ
doprowadziła do odprężenia sytuacji międzynarodowej

i utrwalenia pokoju światowego
Przemówienie przewodniczącego 
delegacji polskiej 
ministra S. Skrzeszewskiego 
na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego N Z

IV A PLENARNYM posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ prze- 
wodniczący polskiej delegacji, minister S. Skrzeszewski wygłosił 

w piątek po południu przemówienie, w którym oświadczył m. inn.:
'7  BIERAJĄC 6ią rokrocznie na 

sesjach Zgromadzenia Ogólne­
go, czynimy bilans ubiegłego okre­
su i dajemy ocenę aktualnej sytu­
acji. Dziś, po upływie z górą 7 lat 
od chwili powstania ONZ, musimy 
stwierdzić, że tylko niektórzy jej 
członkowie pozostali wierni posta-

W yżs ze  płace 
i prem e za  pracę
przy wykopkach  
i orkach w  P G R
wprowatiza uchwała 
Prezydium Rządu

/ ''E L E M  zapewnienia praw ldło-
'■'* wego i term inowego wyko­

nania  prac przy wykopkach 
ziem niaków i orkach przed 
zimowych, Prezydium  Rządu po­
wzięło uchw ałę m ającą na celu 
podniesienie wydajności pracy n ie­
zbędnej dla term inowego wykona­
nia tych robót w PGR.

Uchwała postanaw ia w prow a­
dzić przy pracach mechanicznych , i 
ręcznych, związanych z wykopka­
mi ziemniaków na obszarach usta­
lonych przez m inistra PGR — p ła ­
cę wyższą od dotychczasowej w gra 
nicach od 10 do 20 proc.

Traktorzyści i ich pomocnicy za­
trudnieni przy wykopkach ziem nia­
ków oraz przy orkach zimowych, 
również na obszarach ustalonych 
przez m inistra PGR otrzymywać j 
będą w okresie do końca 1952 r. 
za 1 ha pracy (w przeliczeniu na or­
kę średnią), wykonanej ponad nor­
mę miesięczną — premię zwiększo­
ną  w granicach do 50 proc. dotych­
czasowej premii.

Uchwała Prezydium  Rządu obo- 1 
wiązuje od dnia 17 bm.

nowieniom Karty. Tylko niektóre 
rządy, reprezentując prawdziwą 
wolę swoich narodów, kroczą nie­
zmiennie drogą nakreślpną przez 
Kartę; ich polityka pozostaje poli­
tyką pokojui rządy te czynią 
wszystko, by zgodnie z Kartą NZ 
rozwijać przyjazne stosunki między
narodami, oparte na poszanowaniu 
zasady równouprawnienia i samo­
stanowienia narodów oraz by stoso­
wać inne odpowiednie środki dla 
wzmocnienia pokoju powszechne­
go. Mam na myśli przede wszyst­
kim Związek Radziecki i jego po­
kojową politykę, którą symbolizuje 
pokojowe budownictwo w tym 
kraju.

Zasad Karty bronią również inne 
państwa obozu postępu. Chiny Lu­
dowe, drugie wielkie mocarstwo, 
należące do założycieli naszej or­
ganizacji, zrzuciwszy z siebie jarz­
mo obcej eksploatacji i sprzedajne- 
go reżimu, stanęły w rzędzie tych 
państw, które wiernie służą spra­
wie pokoju. Niestety, wbrew 
wszelkim zasadom i wbrew prawu, 
Chinom Ludowym odmawiają miej­
sca w ONZ ci, których działalność 
jest jaskrawo sprzeczna z celami 
naszej organizacji.

POLSKA UCZYNIŁA WSZYSTKO, 
ABY ONZ WYKONAŁA NAŁOŻO­

NE NA NIĄ ZADANIA

~7 ASAD Karty NZ broni także 
niewzruszenie Polska.

Jesteśmy krajem, który prze­
szedł ogromne cierpienia. Jesteś­

my narodem, który wywalczył so­
bie ustrój demokracji ludowej i 
kroczy ku lepszej, jaśniejszej przy­
szłości. W okresie ostatnich 7 lat 
odbudowaliśmy kraj z ruin. Nasze 
życie gospodarcze służy potrzebom 
narodu. Realizujemy drugi wielo­
letni plan gospodarczy. Budujemy 
fabryki, nowe miasta i osiedla. 
Budujemy Warszawę, której nowe, 
piękne dzielnice stanowią symbol 
naszej pokojowej twórczości.

Rok 1952 jest dla Polski rokiem 
dalszej realizacji wielkiego progra­
mu budownictwa pokojowego, ja­
kim jest nasz Plan 6-letni, Osią­
gnęliśmy dalsze postępy w dzie­
dzinie rozwoju naszego przemysłu, 
naszego rolnictwa, naszego tran­
sportu, kultury, oświaty i ochrony 
zdrowia. Inwestujemy coraz wię­
cej w budowę nowych fabryk oraz 

i w rozbudowę i modernizację sta- 
! rych urządzeń przemysłowych. Co­

raz większą troską nasze pań- 
I stwo ludowe otacza rolnictwo. Co- 
: raz większe są fundusze przezna­

czane na rozbudowę ubezpieczeń 
społecznych i szkół, coraz większe 

| są wydatki budżetowe na ochronę 
1 zdrowia, opiekę nad matką i dziec­

kiem, na budowę nowych szpitali, 
sanatoriów i domów wypoczynko­
wych.

Usuwamy systematycznie w co­
raz szybszym tempie zacofanie 
gospodarcze. Kraj nasz przeobraża 
się w kraj wysokiej techniki, no­
woczesnego przem fsłu i nowoczes­
nego rolnictwa. Produkujemy o- 
becnie 3 razy więcej niż przed

I wojną. W porównaniu z rokiem 
1938 produkcja nasza osiąga w 1952 
roku 310 proc., a wartość jej na 
głowę mieszkańca jest 4-krotnie 
wyższa.

W ciągu 8 lat władzy ludowej 
wydaliśmy 500 milionów książek, a 
więc o 100 milionów więcej niż 
Polska przedwojenna na przestrze­
ni 20 lat. W szkołach naszych uczy 
się 3 razy więcej młodzieży, niż 
przed wojną, a ilość szkół zawodo­
wych jest 4-krotn:e większa.

W roku 1951 wybudowaliśmy 100 
tysięcy nowych izb. Zlikwidowaliś­
my raz na zawsze plagę bez­
robocia w mieście i na wsi.

Wszystkie nasze osiągnięcia, re­
alizacja naszych planów gospodar­
czych — stanowią świadectwo mo- 
ralno-politycznej Jedności naszego 
narodu. Osiągnięcia nasze są rów­
nież rezultatem wielkiej, bezintere­
sownej pomocy, którą Polska Ludo­
wa otrzymywała i otrzymuje w o-

„Ma ąteczek" 
mr M ikołajczyka
Łr IEDY LEADER „chłopów z 

M arszałkowskiej“ mr. M iko­
ła jczyk cichcem opuszczał nasz 
kraj, jedna z radiostacji am ery­
kańskich podała, że „pan prezes“ 
zabrał ze sobą jedynie , „brzytw ę i 
ręcznik". Wiadomość była nieścis­
ła. Dziś ju ż  wiadomo jest na pew ­
no, że „pan prezes" wraz z b rzy t­
wa i ręcznikiem  w yw iózł również 
pakowna walizę, w  które) dolary 
i biżuteria zajm ow ały wcale sporo 
miejsca. A  i przed tym  było w ia­
domo, że zapobiegliwy „chłopek" 
posiada w  kilku  zagranicznych 
bankach pewne „zaoszczędzone" 
fundusze. Od tego czasu m ajątek  
osobisty mr. M ikołajczyka w zros­
nąć m ustcł jednak powaimle, sko­
ro, jak  u'S’Osi chicagowski „Dzien­
nik  zw iązkow y", nabył on ostat­
nio w  pobliżu W aszyngtonu 120 ha 
fermę, gdzie w  chwilach wolnych  
od wysługiwania się swoim ame­
rykańskim  chlebodawcom, hoduje 
40 rasowych krówek.

Mr M ikołajczyk zdołał już w i­
docznie „uszczknąć" dla siebie 
sporą sumkę z owych 100 milio­
nów dolarów, które kongres USA  
przeznaczył na finansowanie szpie­
gów  i zdrajców. (p)

gromnym zakresie od Związku Ra­
dzieckiego. Są one wynikiem współ­
pracy gospodarczej nowego typu 
między krajami obozu pokoju, 
współpracy opartej na zasadach 
wzajemnej pomocy, równości 1 za­
ufania.

Na arenie międzynarodowej za­
wieramy traktaty 1 układy, które 
są wyrazem naszej chęci pokojo­
wej współpracy: wykonujemy skru­
pulatnie nasze zobowiązania mię­
dzynarodowe, w tej liczbie gospo­
darcze; wykonujemy solennie po­
stanowienia Karty, gdyż uważaliś­
my i uważamy, że ONZ może i 
powinna być instrumentem zabez­
pieczenia pokoju.

Dlatego też przemawiając w Imie­
niu Rządu polskiego z tej trybuny, 
mam pełne prawo stwierdzić, że 
Polska uczyniła wszystko, by ONZ 
wykonała nałożone na nią zadania.

AGRESYWNA POLITYKA USA 
ZAGRAŻA SPRAWIE POKOJU

Al  IMO jednak wysiłków ZSRR i 
innych państw obozu pokoju, 

ONZ nie spełniła dotąd nadziei, ja­
kie wiązano z jej powstaniem. Na­
wet raport przedłożony obecnej se­
sji przez sekretariat musiał stwier­
dzić, że narody nie uważają więcej 
ONZ „za jedyny, albo nawet za 
główny instrument utrzymania po­
koju". ONZ nie potrafiła wstrzymać 
wyścigu zbrojeń, usunąć napięcia 
międzynarodowego, uchronić ludz­
kości przed koszmarną możliwością 
użycia broni masowej zagłady, nie 
potrafiła dotąd doprowadzić do za­
przestania działań wojennych w 
Korei.

A faktem przecież jest, że naro­
dy świata pragną pokoju. Światowy 
ruch obrońców pokoju stał się po­
tężną siłą masową, jednoczącą lu­
dzi różnych poglądów, by wspólnym 
wysiłkiem zapobiec nowej wojnie. 
Światowy ruch pokoju wskazuje na 
możliwości współpracv i współży­
cia między narodami. Jakże się je­
dnak stało, że mimo głębokiego 
pragnienia pokoju między narodami 

i i polityki pokoju państw obozu po­
stępu, sytuacja międzynarodowa 

. jest napięta? Jakie są przyczyny 
poważnego niebezpieczeństwa gro- 

l żącego sprawie pokoju?
I Odpowiedź na to pytanie znajdu­
jemy w polityce niektórych państw: 
przede wszystkim w polityce rządu 
USA. Nie czekając nawet na osta­
teczne zakończenie drugiej wojny 
światowej, Stany Zjednoczone przy­
gotowywały i nastawiały się na 
trzecią wcujnę światową i obecnie 
się do niej przygotowują.

| Każdy rok przynosił nowe dowo- 
. dy, wskazujące na wrogie wobec 
! pokoju oblicze polityki USA.

P olityk a  ta znalazła sw ój w yraz w  
stosunku USA do krajów  Europy Za­
chodniej — w d oktrynie Trum ana, p la­
nie M arshalla, pakcie p ółn ocn o-atlan ­
tyck im , rem llltaryzacjl N iem iec zacho­
dnich; na Bałkanach zaś s ta n y  ZJed- 

' noczone w ykorzystują  zaprzedany im  
reżim  belgradzki. Jako bazę w ypadow ą, 
skierow aną w  pierw szym  rzędzie prze­
ciw ko bezpośrednim  sąsiadom  Ju gosła­
w ii. Szczególne funk cje przeznaczone  
dla Jugosław ii to  prow okow anie in cy ­
dentów  granicznych  1 służalcza pom oc 
w m ontow aniu  agresyw n ego skrzydła  
bloku atlantyck iego na Bałkanach.

 ̂ Na Bliskim i Środkowym W scho­
dzie Stany Zjednoczone próbują 

t podporządkować sobie narody tej 
części świata w drodze presji poli­
tycznej i gospodarczej oraz usiłują 
zmontować agresywny pakt Środ­
kowego Wschodu, Na Dalekim 
Wschodzie Stany Zjednoczone pro­
wadzą wojnę w Korei, usiłują roz.- 
szerzyć ją na Chiny i zmontować 
pakt Pacyfiku.

Celem polityki Stanów Zjedno­
czonych jest dążenie do panowania 
nad światem poprzez podporządko­
wanie sobie innych narodów. Me­
todą tej polityki stało się ciągle ją ­
trzenie pokojowych stosunków mię­
dzy państwami, tworzenie ognisk 
agresji i źródeł konfliktów, podpo­
rządkowywanie sobie ONZ. Dywer­
sja jest tu ulubioną bronią i uży­
wa się jej jako stałej metody.

Szczególne objawy i wyniki tej 
polityki — to przejście krajów ka­
pitalistycznych, pod naciskiem Sta­
nów Zjednoczonych, na tory gospo­
darki wojennej i dyskryminacji go­
spodarczej, to zwiększający się wy­
ścig zbrojeń, łamanie zasad prawa 
międzynarodowego i umów między­
narodowych, montowanie agresyw­
nych bloków, remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich i Japonii, szantaż 
atomowy i wreszcie agresja w Ko­
rei

WYŚCIG ZBROJEŃ NIE USUNIE 
WIDMA KRYZYSU GROŻĄCEGO 
ŚWIATU KAPITALISTYCZNEMU

\A /  ŚWIETLE tej sytuacji jakże fał- 
" ” szywe i nieszczere było wczo­
rajsze oświadczenie Achesona. Fak­
ty przeczą jego słowom. Przygoto­
wania wojenne Stanów Zjednoczo­
nych pochłaniają olbrzymie zasoby 
materialne i rezerwy ludzkie. Stany 
Zjednoczone wydają na zbrojenia 
przeszło 74 proc. swego budżetu 
narodowego. W wyniku nacisku Sta­
nów Zjednoczonych kraje Europy 
Zachodniej uginają się pod brze­
mieniem wydatków wojennych prze­
kraczających ich możliwości. Tak 
więc budżet wojenny W. Brytanii 
wynosi ponad półtora miliarda fun­
tów szterlingów, Francja zaś wy­
daje na zbrojenia 1.400 miliardów 
franków rocznie. Tego rodzaju tem­
po wydatków zbrojeniowych musi, 
rzecz jasna, odbić się fatalnie na 
sytuacji gospodarczej tych krajów 
i krajów od nich uzależnionych.

Świat kapitalistyczny stoi więc w 
obliczu narastających trudności go­
spodarczych. Nawet najbardziej op­
tymistyczni eksperci amerykańscy 
muszą przyznać, że polityka gospo­
darcza USA nie może zapobiec zbli­
żającemu się kryzysowi.

Rosnący kryzys gospodarczy jest 
źródłem nieustannych konfliktów 
odzwierciedlających w ewnętrzne 
sprzeczności św iata kapitalistycz­
nego. Coraz silniejsza staje  się w al­
ka  konkurencyjna na światowym 
rynku  kapitalistycznym . Niemcy i 
Japonia w ypierają coraz bardziej 
Anglię i F rancję  z ich pozycji, a 
monopole am erykańskie, dążąc do 
zapewnienia sobie dogodnych ryn­
ków zbytu w  tych .kraj ach, z oczy­
w istą szkodą dla rodzimej produk­
cji, równocześnie u trudn ia ją  (im 
uporczywie dostęp do rynków ame­
rykańskich.

PRZY POMOCY BRONI MASO­
W EJ ZAGŁADY USA CHCE REA­
LIZOWAĆ SWE ZBRODNICZE 

CELE

\ k f  ZYWALIŚMY już w ielokrot- 
' '  nie, w szczególności na osta­

tniej sesji ONZ, do podjęcia kro­
ków w celu zaham owania wzm aga­
jącego się wyścigu zbrojeń. Ci któ­
rzy wówczas oponowali przeciwko 
tym  wnioskom, tłum aczyli się rze­
komymi potrzebam i obrony naredo 
wej. Każdy rok przynosi jednak 
nowe fakty potw ierdzające w całej 
pełni, że przygotowania wojenne 
bloku atlantyckiego m ają na celu 
nie obronę, lecz agresję przeciwko 
krajom  budującym  w pokojowym 
trudzie swą przyszłość.

Zbrojenia am erykańskie pochła­
niające olbrzym ią część budżetu 
USA obejm ują wszystkie rodzaje 
broni w tym  naw et broń potępioną 
przez ludzkość i zakazaną na 
mocy porozumień m iędzynarodo­
wych. Jak  wykazały zarówno 
doświadczenia Nagasaki i H iro­
szimy, jak  i przebieg wojny w 
Korei, Stany Zjednoczone opętane 
żądzą panowania nad światem, go­
towe są użyć wszystkich, n a jb a r­
dziej nieludzkich i okrutnych środ­
ków, nie licząc się an i z losem k ra ­
ju  będącego ofiarą ich agresji, ani 
też z losem swych najbliższych so­
juszników. Szantaż atomowy stał 
się jedną z podstawowych m etod a- 
m erykańskiej polityki zagranicz­
nej.

Oczywiście, wolne narody, prze­
ciwko którym  głównie k ieru ją  swe 
pogróżki panowie z Pentagonu, nie 
ulękły się ich. Wzmogła się nato­
m iast histeria 1 strach  w samych 
S tanach Zjednoczonych. A m ery­
kańska propaganda wojenna odbi­
ła się jak  bum erang i ugodziła w 
nastro je  własnego narodu. Jeśli cho 
dzi o inną broń m asowej zagłady, 
to Stany Zjednoczone nie zaw aha­
ły się przed użyciem w Korei s tra ­
szliwej broni bakteriologicznej m i­
mo istniejących zakazów i oburze­
n ia św iatowej opinii publicznej.

Faktem  jest, że ta  broń jest po­
w ażną częścią program u zbrojenio­
wego Stanów Zjednoczonych. Pod­
kreśla to jeszcze bardziej niebez­
pieczeństwo zbrojeń am erykań­
skich dla ludzkości. Zbrojenia am e­
rykańskie przeznaczane są na ce- I 
le agresji, czego nie ukryw ają ani 
politycy am erykańscy ani p ra sa .! 
A więc np. „U. S. News and World ! 
Report" w num erze z dnia 28 wrześ ! 
nia 1952 r. oblicza dokładnie możli- j 
wości dwustronnego a taku  na | 
Związek Radziecki — z baz am ery­
kańskich na Morzu Północnym i na 
Morzu Śródziemnym. A rtykuł ten 
zaopatrzony jest w odpowiednią 
mapę, na której wielkie czarne 
strzały pokazują rozwijanie się n a ­
tarcia oraz miasta, które .gtany

Zjednoczone chM tłyby skazać na
śmierć.

Cel zbrojeń został nam  również 
zdradzony przez generała Eisen­
howera, który  ogłasza program  
izbrojnego „wyzwolenia" narodów 
Europy Wschodniej i Azji, tych na ­
rodów, które walczą z oddaniem  o 
sprawę pokoju. Nie mogę o tym nie 
wspomnieć, ponieważ groźba „wy­
zwalania" różnych krajów  dotyczy 
również Polski. To t. zw. „wyzwa­
lanie" odbywać się m a przy pomocy 
pocisków napalmowych, dżumy i 

, innych haniebnych środków z a r ­
senału am erykańskiego im perializ­
mu.

POGRÓ2KI I ZBRODNICZE PRAK­
TYKI RZĄDU USA NIE ZAKŁÓCĄ 
POKOJOWEJ PRACY NARODU 

POLSKIEGO

A KTY brutalnej interwencji w 
** stosunku do tych narodów zda­
rzają się zresztą od dawna. Znaj­
dują one wyraz w organizowaniu 

| dywersji i sabotażu, w zrzucaniu 
, szpiegów i w finansowaniu pospo- 
j litych zbrodni, jak świadczą o tym 
i procesy m. ih. i w Polsce. Publicz- 
j nym przyznaniem się do tej akcji 
przez rząd Stanów Zjednoczonych 

i była osławiona ustawa nr 165 82 
Kongresu USA. Dlatego też szum­
ne oświadczenie p. Achesona, które 
słyszeliśmy wczoraj, że Stany Zjed­
noczone przestrzegają ściśle zasad 
Karty, nie da się pogodzić z opi­
saną uprzednio praktyką polityki 
amerykańskiej.

Stwierdzam z tego miejsca, że 
naród polski przyjmuje zarówno 
pogróżki Jak i praktyki dywersyj­
ne rządu Stanów Zjednoczonych 
z najwyższą pogardą i oburzeniem. 
Nie zakłócą one spokojnego toku 
naszej pracy nad podniesieniem do­
brobytu i nad lepszą przyszłością 
polskich dzieci.

NIEMCY ZACHODNIE I JAPONIA 
— ARSENAŁEM WOJENNEJ PO­
LITYKI AMERYKAŃSKICH IMPE­

RIALISTÓW

KI  ARÓD polski wie również, iż 
* 'szczeg ó ln ą  rolę w polityce a- 

gresji Stanów Zjednoczonych wy­
znaczono Niemcom zachodnim. Rok­
rocznie zwracaliśmy uwagę na to, 
że Niemcy zachodnie stają się ar­
senałem polityki wojny i że na 
ich terenie Stany Zjednoczone przy­
gotowują bazę wypadową przeciw 
krajom Europy Wschodniej. Stany 
Zjednoczone znalazły sojusznika w 
odradzających się siłach faszystow­
skich, zbankrutowanych genera­
łach, w tych wszystkich, którzy 

| dążą do odbudowy imperializmu 
, niemieckiego. Rok ubiegły przy- 
' niósł na tym odcinku dalsze do­

wody. Tworzy się armię neohit- 
lerowską, która w ramach tzw. ar- 

. mii europejskiej ma się stać sztur- 
| mowym oddziałem agresji i która,
I jak wyznał to boński sekretarz 

stanu p. Hallstein, szykuje się do 
ekspansji po Ural. W realizacji tej 
polityki Stany Zjednoczone dążą 
do utrwalenia podziału Niemiec, 
do uniemożliwienia narodowi nie­
mieckiemu włączenia się do rodzi­
ny miłujących pokój narodów. 
Waszyngton narzuca Niemcom za­
chodnim separatystyczny traktat, 
każe tworzyć armię w Bonn i na 
jej czele stawia sprawców niesz­
część i masowych mordów, doko­
nywanych w okresie ostatniej 
wojny.

Zakłady Kruppa znów zaczynają 
produkować morderczą broń, zło­
wieszczy cień Wehrmachtu coraz 
bardziej zagraża Europie. Grozi on 
i Francji, i Belgii, i Holandii i in­
nym krajom, które doznały okru­

c ie ń s tw  okupacji hitlerowskiej, 
i Wymierzony również przeciwko
j tym krajom i narodom jest sławet- 
[ ny plan Schumana. Jako przedsta- 
! wiciel Polski mam szczególne pra­

wo, by mówić o tej sprawie. Od 
agresji hitlerowskiej na Polskę za­
częła się druga wojna światowa. 
Faszyzm, zachęcany przez politykę 
Monachium, wyrządził nam strasz­
liwe szkody. Dlatego wyrażamy 
nasz protest przeciw odradzaniu
przez rząd Stanów Zjednoczonych 
neohitlerowskich sil wojny. Poli­
tyka ta związana Jest bowiem ści­
śle z atakiem na nasze granice za­
chodnie, na nienaruszalne postano­
wienia Jałty I Poczdamu. Oto jak 
Imperializm amerykański „wyzwa­
lać" chce naród polski.

Polityka odrodzenia hitleryzmu
i militaryzacji Niemiec napotyka 
na wzrastający opór narodów eu­
ropejskich, na opór w samym na­
rodzie niemieckim.

37 zasłużonych 
pracowników nauki
otrzymało
w ysokie
odznaczenia
państw ow e

p  REZYDENT Rzeczypospolitej 
I • odznaczył 37 pracowników n a ­
ukowych szkół wyższych: rektorów , 
dziekanów, profesorów, adiunktów  
1 asystentów  wysokimi odznacze­
niam i państwowym i za zasługi po­
łożone w pracy naukowej i dydak­
tyczno-wychowawczej.

Krzyżem Oficerskim O rderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zostali:

inż. Michał Broszko — profesor 
Politechniki Gdańskiej, dr Antoni 
Gałecki — profesor Uniw ersytetu 
Poznańskiego, d r  Bogdan Kam ień­
ski — profesor U niwersytetu J a ­
giellońskiego, m gr Bolesław Orgel­
b rand — rek tor Szkoły Inżynier­
skiej w Poznaniu.

Krzyżem K aw alerskim  Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni zo­
stali:

Dr Jerzy  Bukowski — rek to r Po 
litechniki W arszawskiej, dr Boh­
dan Dobrzański — rektor UMCS 
w  Lublinie, d r  Bolesław Konorski
— rek tor Politechniki Łódzkiej, d r 
Kazimierz Krysiak — profesor 
SGGW, dr Włodzimierz Roniewicz
— profesor AGH w Krakowie, d r 
Włodzimierz Trzebiatowski — pro 
fesor Politechniki Wrocławskiej.

Złote Kryże Zasługi po raz d ru ­
gi otrzym ali: d r W acław Kirkor
— ad iunkt Uniw ersytetu Łódzkiego 
i dr Kazimierz Romaniuk — pro­
rektor SPG i S.

16 pracowników naukowych od­
znaczonych zostało Złotymi, -9 zaś 
Srebrnym i Krzyżami Zasługi.

Uroczystego aktu  dekoracji od­
znaczonych dokonał w gmachu 
M inisterstwa Szkolnictwa Wyższe­
go m inister Szkolnictwa Wyższego
— Adam Ra(packi.

Stnnislaw Szydłowski

W iersz
0 liście w yborczej
Powtarza w kółko wróg, faszysta: 
„Co to za wybory, gdy jedna lista!"

A  ja patrzę na tę listę i widzę 
roześmianą, wesołą ulicę.
Biegnie przez wsie i miasta 
ulica prosta i jasna.

Ledwie dzień chłodną rosą twarz 
um ył,

na tej pięknej ulicy tłum y.
Idzie hu tn ik  obok górnika, 
idzie rolnik obok hutnika,
1 inżynier, i dyrektor, i młodszy

referent, 
traktorzystka poprawiła beret: 
ach. ten w iatr do figlów  wciąż

skory!
Na ulicy naród.
W ybory.
Ulicą suną tłum y, jak lawa: 
stoczniowiec w  spódnicy, spawacz. 
i m urarz obok pisarza, 
i dojarka obok murarza, 
i ja idę - obok ślicznych łódzkich  

prządek,
4 ju ż w  w ierszu m iłosny wątek. 
Przepraszam, to serca poryw.
Na ulicy naród. /
W ybory.
Na ciebie, ziemio ojczysta, 
głosujemy i jedna jest lista: 
hutn ik  obok górnika, 
robotnik obok hutnika, 
dojarka obok pisarza, 
pisarz obok murarza,

! obok uczonego żołnierz...
Wie dobrze wróg, faszysta, 
czym  dla niego pachnie ta lista.

K R A J U

(Dokończenie w  n-rze następnym)

j ♦  D w a p rzo d u jące  za k ład y  w łók ien  
( sz tucznych  w  T om aszow ie Maz., 1 C ho- 

d akow ie  na trz y  m iesiące  p rzed  te rm i­
nem  zrea lizo w a ły  sw e p la n y  p ro d u k ­
cy jn e  za trz y  p ie rw sze  la ta  P lan u  6- 
le tn iego , licząc w ed ług  w arto śc i w  ce­
n ac h  n iezm ien n y ch .

♦  R ok b ieżący  je s t  rok iem  dużego  
u ro d za ju  g rzybów . N ajw yższą ilość

' g rzybów  zeb ran o  w  lasach  w o je ­
w ództw : o lsz tyńsk iego , gdańsk iego ,

i bydgoskiego, koszalińsk iego , szczeciń ­
skiego, poznańsk iego  i z ie lo n o g ó rsk ie ­

go. O obfitośc i g rzybów  św iadczy  f^k t, 
że w  w oj. z ie lonogó rsk im  n ie k tó rz y  
ch łop i po siad a ją  po 100 kg suszonych  
grzybów .
♦  P ierw sze  p a r tie  suszonych  g rzybów  
p rzek aże  c e n tra la  na ry n e k  w  końcu  
paźd z ie rn ik a  i w  listopadzie  br.
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Dla poparcia Programu Wyborczego i mandatu
Janiny Pyłki

* __kandydatki załogi ZPO na posła
tafm a 5 -a  w yprodukow ała
9 9  proc. w yrobów  pierwszej jakości

'  ‘ **> •

i zaoszczędziła 1 0  lys. m . nici
POWIECIE lubartow skim  leży wieś Kam ionka. W tej wsi, wśród 
wielu innych zakładów chłopskich, sta ła  zagroda starego Pyłki. 

Kle bogatsza, nie biedniejsza od innych. Tak samo, jak  i do innych 
zagród, n a  przednówku zaglądał do n iej głód.
Dziewięcioro dzieci m iał Pyłka. 

Synów od 7-miu la t zaprzęgał do ro ­
boty, córkom też nie pozwalał próż 
nować. Nie dlatego, żeby był zły. 
Chciał na ludzi wychować swoje> 
dzieci, chciał im  dać wykształce­
nie. Kiedy Jan k a  — starsza córka, 
skończyła powszechną szkołę, na-

Realizując
podjęte
zobowiązania
T. Wieczorkowski
przejechał 
na samochodzie 
osobowym
1 7 5  tysięcy km
N OWYM pięknym  sukcesem po 

szczycić się może Tadeusz 
Wieczorkowski, kierowca samocho 
du  osobowego „Skoda" z Przedsię­
biorstwa Remontowo-M ontażowe- 
go M ateriałów Budowlanych we 
Wrocławiu. Wieczorkowski przed 
kilkom a dniam i przejechał na swo­
im  samochodzie 175 tysięcy km  bez 
rem ontu silnika, przekraczając n ie­
mal o 300 proc. normę, przewidzia­
ną dla tego typu pojazdu.

Pierwsze zobowiązanie przeje­
chania 80.000 km podjął W ieczor­
kowski dla uczczenia VII roczni­
cy M anifestu PKWN w 1951 r. 
Następne zobowiązania podejm o­
w ał z okazji 00 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta, Zlotu Mło­
dych Przodowników, a  następnie 
wyborów do Sejmu Polskiej Rze- 
orypospolitej Ludowej i XIX 
Zjazdu WKP(b).
Wieczorkowski odznacza się su­

miennością, punktualnością i do ­
kładnym  wykonyw aniem  poleceń. 
Mimo^ iż w raca z terenu nieraz póź­
no w nocy, jego samochód zawsze 
jest gotów do drogi o gedz. 3 rano.

— Zdaję sobie sprawę z teco  — 
mówi W ieczorkowski — że zarówno 
m oja praca jak  i przygotowany do 
drogi samochód są potrzebne. _ Mo­
ja  praca jest w kładem  do ogólno­
polskiego Frontu  Narodowego w al­
ki o pokój i realizację Planu Sze­
ścioletniego. (rs)

W ykryto
nowe bandy 
terrorystyczne
w  Niem czech  
zachodnich
organizowane
przez Amerykanów

P RASA zachodnio - niemiecka 
zamieszcza dalsze szczegóły 

działalności dyw ersyjnej organiza­
cji i band faszystowsko - terro ry ­
stycznych, stworzonych przez Ame­
rykanów  w Trizonii ■ i w Berlinie 
zachodnim.

Fakt istnienia spisku jest tak  o- 
czywisty, że naw et dzienniki bur- 
żuazyjne nie ośm ielają się publiko­
wać „sprostowań" i „wyjaśnień" 
spreparow anych przez A m eryka­
nów i zmuszone są przyznać, że 
wszystkie grupy dyw ersyjne zosta­
ły zorganizowane przy czynnym 
poparciu ze strony am erykańskich 
władz okupacyjnych.

Jak  podaje prasa, w wielu m ia­
stach zachodnio - niem ieckich w y­
kryto nowe składy broni te rro ry ­
stycznej organizacji „Związek Mło­
dzieży Niemieckiej". Śledztwo wy­
kazało, że składy te zostały zało­
żone przez armię am erykańską i 
służyły dla zaopatrzenia w  broń 
band terrorystycznych.

w et poszedł do w ójta prosić, żeby 
ją  na  koszt gm iny wysłać do gim ­
nazjum . Ale' Jan in a  Pyłka nie po­
szła do gimnazjum . Zabrakło w  
gm inie pieniędzy.

— Nie będziemy dziadów uczyć 
— odprawił Pytkę wójt.

T AK Jak d la wszystkich
ludzi pracy, prawdziwe, 

pełne życie rozpoczęło się dla 
Jan iny  Pyłki w  Polsce L u­
dowej. Do W rocławia p rzy je­
chała w krótce po wyzwoleniu, roz­
poczęła pracę jako niew ykw alifiko­
wana robotnica w  Zakładach P rze­
mysłu Odzieżowego. Tu. rozpoczęła 
się jej droga w  górę: każdy dzień 
przynosił nowe zadania, uczył, pod­
nosił kwalifikacje. W walce o re a ­
lizację planów  produkcyjnych ro ­
sła świadomość Jan iny  Pyłki. Z ro­
zumiała, że swoją pracą walczy o 
pokój, buduje lepszą przyszłość oj­
czyzny.

Za dobrą, pełną poświęcenia p ra ­
cę Jan inę  Pyłkę spotkała nagroda. 
Załoga ZPO w ysłała ją  do Łodzi: 
do Technikum  Włókienniczego. To, 
co kiedyś, w  Kamionce, było nie- 
ziszczalnym marzeniem, stało się 
rzeczywistością.

Minęły dwa la ta  nauki. W szko­
le, tak  jak  przy warsztacie pracy, 
tak  jak  zawsze w  życiu, sukcesy nie 
przychodzą bez pracy. Jan ina  P y ł­
ka zawsze um iała pracować. W 
ZPO była przodującą robotnicą, w 
technikum  — przodującą uczenni­
cą.

Do swego zakładu pracy wróciła 
z dyplomem ukończenia technikum  
z w ynikiem  bardzo dobrym.

I znowu szkolną ław ę zamienił 
w arszta t pracy. Na każdym  odcin­
ku Jam n a  Pyłka wyw iązuje się do-

M ETODY  
W A L K I W YBORCZEJ  

W  POLSCE PRZEDW RZES- 
NIOW EJ  

Faszyzacja życia publiczne­
go w  Polsce przedwrześniowej 
przejawiała się w  brutalnych  
metodach w a lki wyborczej. 
Zdjęcie przedstawia zdem olo­
w any przez bojówkę fa szy ­
stow ską lokal konkurencyjne­
go ugrupowania w  okresie w y ­
borów 1930 r.

brze ze swych zadań. O bejm uje co­
raz  to nowe, coraz odpowiedzial- 
niejsze posterunki pracy. Wreszcie 
zostaje dyrektorem  Zakładów Prze 
m ysłu Odzieżowego w e Wrocławiu.

Gdy nadszedł dzień w ybiera­
nia kandydatów  n a  posłów, zało­
ga ZPO była zgodna: w ybierze­
m y naszego dyrektora — Jan inę  
Pyłkę. W codziennej walce o prp- 
dukcję, w walce o plan, robotni- 
ca-dyrektor zdobyła sobie zaufa­
nie załogi. Ludzie z ZPO wiedzą 
że w  Sejmie ich kandydat będzie 
stal na straży  interesów  w szyst­
kich ludzi pracy w Polsce, będzie 
walczył o pokój, o realizację P ro ­
gram u Wyborczego Frontu  Naro­
dowego, tak  jak  przy warsztacie 
pracy codziennie walczył o w y­
konanie planu.

★
C  W ÓJ głos na Jan inę  Pyłkę za-

łoga ZPO popiera czynem. Na 
cześć X IX  Zjazdu Kom unistycznej 
P a rtii Związku Radzieckiego i P ro ­
gram u Wyborczego F ron tu  N aro­
dowego podjęła zobowiązania p ro ­
dukcyjne i  z honorem  je w yko­
nuje.

Zobowiązania zgłaszały działy 
produkcyjne, taśmy, zespoły, p a ­
dały indyw idualne zobowiązania.

— Podniesiem y jakość pro­
dukcji. 99 proc. w yrobów n a ­
szej taśm y będzie pierwszej ja ­
kości — oświadczyła Stanisław a 
Solecka, m ajste r taśm y 5a. 
Zwiększymy fiSzczędności.

Za słowami poszły czyny. W 
jednym  tylko dniu w arty  poko­
jowej z okazji XIX  Zjazdu 
KPZR taśm a zaoszczędziła 10 
tys. m. nici.

*

J ÓZEF Janasiak, prasowacz w  
ZPO jest bezpartyjny.

— Dziś, w  przededniu wyborów 
do Sejm u Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — m ówi Józef Ja n a ­
siak, — pracą popieram y Program  
Wyborczy F ron tu  Narodowego, a 
w  dniu wyborów poprzem y go kar 
tą  do głosowania. Wieczorami, po 
pracy, Józefa Janasiaka można 
spotkać w  Obwodowym K om ite­
cie Frontu  Narodowego. W raz z ty ­
siącami innych agitatorów  z n a ­
szego m iasta odwiedza wyborców 
w  ich mieszkaniach, w yjaśnia 
sens wyborów, m ówi o kandyda­
tach Frontu  Narodowego.

— Do Sejmu wybierzemy ta ­
kich ludzi jak  nasa dyrektor. A 
Jan inę Pyłkę dobrze znam. P ra ­
cujem y razem  już parę  lat.
Cała załoga ZPO zna Jan inę

Pyłkę. I cała załoga w raz ze 
wszystkim i patrio tam i Polski L u ­
dowej odda swe głosy na  kandy­
datów  Frontu  Narodowego. Będzie 
głosowała za pokojem, za pokojo­
w ą twórczą pracą nad realizacją 
Program u Wyborczego Frontu  
Narodowego. (mż)

70 km długości miałby pociąg 
załadowany betonem jaki zużyto

na budowę wielkiego 
obiektu Now ej H uty

który wkrótce rozpocznie pracę
\ M  SŁUŻBĘ naszej socjalistycz- ’
**  hej gospodarski wejdzie w krót- j 
ce nowy, potężny obiekt. W rosną­
cym kom binacie Nowa Huta roz- j 
pocznie produkcję „rejon w arszta- j 
tów  m echaniczno - remontowych".
W skład rejonu wchodzi 21 obiek­
tów  produkcyjnych, jak  np. odlew­
nie żeliwa i staliw a, kuźnia m e­
chaniczna, w arsztaty  konstrukcyj­
ne itp. Zespół tych fabryk dorów­
nuje wielkością zakładom im.
Stalina w Poznaniu, jednem u z 
najpoważniejszych obiektów prze­
mysłu metalowego w kraju.

Do budowy „rejonu warsztatów  
mechaniczno-remontowych" zużyto 
setki ton kruszywa, stali, cegieł i 
betonu, Gdyby sam  tylko beton,

W  dniu 12 października br. 
dzieci ze szkoły podstawowej 
Nr 54 przy ul. Kordeckiego w  
W arszawie gościły kandydata  
na posła, Stanisław ę R u tko w ­
ską, dyrektora W arszawskich  
Zakładów Przem ysłu Odzieżo­
wego im. 17 Stycznia.

CAF  — fot. Nowosielski,
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Młodzi patrioci
masowo  
zgłaszają się
na apel Z G  Z M P
do pracy 
na najtrudniejsze 
cdcśnki walki
o Plan 6-lelni
SETKI najlepszych, m łodych pa­

trio tów  zgłasza się, na wezw a­
nie Zarządu Głównego ZMP w  za­
ciągu pionierskim  do pracy n a  n a j­
trudniejszych posterunkach w alki
0 P lan  6-letni w  przem yśle m e ta lo -; 
w ym  i w  górnictwie.

Na zebraniu m łodych robotników  
Krakowskiego Przemysłowego Zjed 
noczenia Budowlanego tokarze, ślu­
sarze, frezerzy i konstruktorzy  go­
rąco oklaskiw ali sw yeh kolegów, 
którzy w yrazili chąfć rozpoczęcia 
p racy  tam , gdzie toczy się decydu­
jąca w alka o w ykonanie P lanu  
6-letniego.

W ybitny tokarz  ZM P-owiec Mie­
czysław Mamoń —, zabierając głos 
w  dyskusja, podkreślił: „W Polsce 
Ludowej skończyłem kurs tokarski
1 zdobyłem zawód, który  stworzył 
mi w arunki dobrego bytu. Nie mo­
gę więc być obojętny wobec potrzeb 
ojczyzny i dlatego zgłaszam  swój 
udział w  zaciągu pionierskim  do 
przem ysłu metalowego.

T R EŚĆ  apelu Zarządu Głównego 
■ ZMP była szeroko dyskutow ana 

przez młodych robotników  Fabryki 
Pilników  w Chorzowie.

Spośród zgromadzonych w ystępu­
je  członkini ZMP — Ryta Dolas- 
kow ska 1 zgłasza swój udział w 
ochotniczym zaciągu pionierskim. 
„Jestem  młoda, pełna sił i zapału 
do pracy  — mówi R y ta . Dolaskow- 
ska. — W ierna swem u zlotowemu 
ślubowaniu pragnę pracować na 
najtrudniejszych odcinkach naszej 
gospodarki narodowej, na  które 
mnie wzywa m oja organizacja 
ZM P-ow ska11.

PYTANIE:
Dlaczego warzyw a, np. kapusta, 

dostatecznie nie  tanieją, mim o że 
jes t jesień, okres zbioru warzyw?

ODPOWIEDŹ:
Trzeba przejść  się n a  rynek, na 

zieleniak, na bazary i zobaczyć ja k  
to się odbywa. Chłop sprzedający  
swoje w arzyw a  zm ienia ceny z 
dnia na dzień. Jeżeli kupujących  
jest dużo i płacą m u  więcej, to on 
natychm iast podbija ceny. Jeżeli są 
to w arzyw a psujące się, a zbliża 
się godzina 3 i zostaje m u  kapusta, 
to obniża on ceny. Czyli przychodzi 
on na bazar z ruchomą ceną i  w e ­
dług tego, ja k  zachowuje się w  sto­
sunku  do niego nabywca, ceny te  
układa. A  takich sprzedawców jest 
nie jeden, lecz tysiące i dziesiątki 
tysięcy.

PYTA N IE :
Dlaczego więc nie posłać milicję  

na bazary, aby zabroniła sprzeda­
wać kapustę po w yższej cenie?

ODPOWIEDZ:
Doświadczenie w ielu  la t w y ka ­

zuje, że jest to nierealne i  szkodli­
we. M ilicja nie jest w  stanie cho­
dzić za każdą m leczarką i sp raw ­
dzać, tle pobiera ona za m leko, nie  
jest w  stanie ustalić na każdym, 
bazarze ceny i kontrolować każde­
go sprzedawcę. Zresztą, gdyby tak  
się stało, m ilicja  m iałaby prze­
ciw ko sobie rów nież fro n t ku p u ­
jących, k tórzy nie chcieliby takiej 
interw encji. B yłaby wówczas pań­
stw ow a kontrola cen na bazarach, 
byłby  m ilicjant kontrolujący ceny, 
ale nie byłoby kobiety z  towarem. 
Stosunków  m iędzy m iastem  a wsią, 
opartych w  dużej części na w olnej 
sprzedaży nadw yżek  towarowych, 
nie m ożna zm ienić na stosunki 
reglamentacji — doprowadziło by  
to  bowiem  do poderwania spójni 
gospodarczej m iędzy m iastem  a 
wsią, do poderwania zaopatrzenia  
ludności w  produkty  rolne.

P YTA N IE :
Jakżeż więc, jeśli nie przy  po ­

mocy milicji, regulować ceny ar­
tyku łów  sprzedawanych w  form ie  
nadwyżek?

ODPOWIEDZ:
Środki oddziaływania  są p ro ­

ste, tylko  trudne do osiągnięcia. 
Przy określonych rezerwach masy  
towarowej m ożna ceny rynkow e  
regulować. Jeżeli państwo zdobę­
dzie ziem niaki przez obowiązkowe  
dostawy i  sprzeda te ziem niaki na 
wiosnę, to w ted y  będzie m iało w  
ręku  potężną broń oddziaływania  
na kształtow anie się cen na rynku. 
Czyli dla uregulowania stosunku  
cen na tak  zw anym  w olnym  rynku  
należy zdobyć odpowiednią rezer­
wę państwową, zw iększyć produk­
cję w  uspołecznionej gospodarce 
rolnej, skoncentrować masę zakupu  
ze w si do handlu uspołecznionego, 
posługując się system em  obowiąz­
kow ych dostaw  i kontraktacji. Tak  
wygląda system  działania, który w  
ciągu lat — bo to nie jes t proces 
jednego roku  — w  ciągu lat w alki 
o podniesienie produkcji rolnej, 
o zw iększenie produkcji PGR, o 

! zw iększenie produkcji spółdzielń,
' zapew ni nam  pełną kontrolę ryn ­
ku.

Wróg rozpowszechnia pogłoski, 
że braki n iektórych tow arów  na  
ryn ku  tłum aczą się w yw ozem  do 

I ZSRR?
i Jest to rzeczywiście uporczyw ie  
powtarzana przez wroga kłam liwa, 
wyssana z palca plotka, siana przez 
wrogów Polski. Jak jest w  rzeczy­
wistości? Nasz bilans handlowy ze

zużyty do budowy fundam entów 
rejonu załadować na wagony, po­
wstałby pociąg długości 70 km.

Dla poparcia Program u W y­
borczego Frontu  Narodowego, 
dla zam anifestowania serdecz­
nych uczuć dla uczestników XIX 
Zjazdu Kom unistycznej Partii 
Związku Radzieckiego podjęli 
budowniczowie kom binatu Nowa 
H uta cenne zobowiązanie, przy­
rzekając oddać do produkcji ca­
ły rejon na  Z miesiące przed te r­
minem.
W ypełniając swoje przyrzecze­

nia, budowniczowie kom binatu 
Nowa Huta oddali już do użytku 
we wrześniu i październiku 4 po­
ważne obiekty rejonu.

Na masówce w  Katowickim  Zjed­
noczeniu Przem ysłu Budowlanego 
udział w  ochotniczym zaciągu pio­
nierskim  zgłosiło czterech m łodych 
robotników : M arian Serafin, S ta­
nisław  Chenz, Bronisław  W itzner i 
Jan  Modaliński.

\AJ  ŚWIETLICY w arsztatów  elek- 
* ’ trotechnicznych PK P w W ar­

szawie licznie zebrani chłopcy i 
dziewczęta z radością w itali zgło-

Zw lązkiem  Radzieckim  'Jest rze* 
czy  wiście niezrównoważony, i to 
jes t prawdą  — ale jest on n ie­
zrów now ażony dlatego, te  więcej 
przyw ozim y aniżeli w yw ozim y. Do­
staw y dla N ow ej H uty, dostawy  
dla w ielu  innych fa b ryk  w  Polsce 
są w szystk ie  prawie na kredyt. 
K redyt na Nową Hutę jest na 
9-letnie spłaty. Spłacać go zacznie­
m y  dopiero w tedy, gdy ta huta  
rozpocznie produkcję. O trzym aliś­
m y w  sw oim  czasie ten  kredyt na  
sum ę 450 tniln. dolarów. Później 
m ieliśm y drugą um ow ę kredytow o - 
inw estycyjną ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim  i nasze najw iększe obiek­
ty  przem ysłow e w  kraju budowane  
są na podstawie kredytow ych do­
staw  z  ZSRR. Z  kolei, co m y w y ­
wozimy? W yw ozim y węgiel, paro­
w ozy, cynk, n iektóre obrabiarki ł 
szereg podobnych towarów. Nie 
ty lko  nie w yw ozim y tłuszczów, ani 
nie w yw ozim y mięsa, ale m y  ze  
Zw iązku  Radzieckiego od szeregu 
lat przyw ozim y dziesiątki tysięcy  
ton tłuszczu, setki tysięcy ton  zbo-_ 
ża, ryż, herbatę  i całą masę in ­
nych artyku łów  spożywczych. Oto 
jes t praw da na tem at, co m y  w y ­
w ozim y, a co przyw ozim y.

P YTA N IE :
Są pogłoski, że w yw ozim y  mię* 

so do N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej i dlatego w  Polsce n ie . 
m am y dosyć  mięsa.

Czy to prawda?
ODPOWIEDŹ:
M y do NRD nie w yw ozim y! 

Nie m am y potrzeby wywozić, dla­
tego że w  N RD  w  ostatnich latach 
nastąpiła duża poprawa produkcji 
rolnej. Zresztą poziom produkcji ' 
rolnej w  NRD był zaw sze w yższy. 
N iem cy w  stosunku do Polski 
przed w ojną m iały  tu rolnictw ie  
wydajność podwójną, a w  n iektó ­
rych okręgach 2,5 raza większą. 
Gdy u  nas zbiór buraków  w ynosił 
200 q z ha, to u  nich W wielu okrę­
gach było 400 q; gdy u  nas zboża  
było 10 q z ha, to u  nich było 22 q. 
W  w arunkach w ładzy dem okra­
tycznej w  NRD  nastąpiła od okre­
su w o jny  poprawa produkcji rol­
nej i będzie się ona nadal szybko  
rozwijać. A  więc nie jest prawdĄ, 
że w yw ozim y J o  NRD  — chociaż 
m oglibyśm y ły w o z ić , bo m am y  
w ym ianę haiidlową i w ym iana jed ­
nych produktów  np. spożyw czych  
na inne spożywcze lub spożyw ­
czych na przem ysłow e może być  
bardzo korzystna dla obu stron.

Natom iast prawdą jest, że w y ­
w ozim y pew ną ilość bekonów  — 
ty lko  do Anglii. Ta ilość bekonów, 
w  stosunku do ogólnej m asy m ię­
sa jest nieznaczna, m usim y w y ­
wozić do A nglii po to, aby móc  
kupować te m inim alne ilości w e ł­
ny, kauczuku i innych towarów, 
które można nabyć tylko  za po­
średnictw em  rynku  funtow ego  — 
rynku  angielskiego.

24 godziny 
ze świata

czego zaciągu pionierskiego.
„Jestem  członkiem ZMP 1 uw a­

żam, że moje miejsce jest tam, 
gdzie najtrudniej, tam , gdzie p ra ­
cuje się na wysuniętych pozycjach 
w alki o pokój i P lan  6-letni — mó­
w ił robotnik Jan  Kownacki. — Dla­
tego też zgłaszam swój udział w  
zaciągu pionierskim".

*
Do dnia 13 bm. na^apel Zarządu 

Głównego ZMP o pionierski zaciąg 
do przem ysłu metalowego i górni- 

■ ctwa odpowiedziało -już 166 mło- 
| dych robotników i chłopów z terenu 
woj. łódzkiego, deklaru jąc chęć 
przystąpienia do pracy w tych n a j­
ważniejszych gałęziach gospodarki 
narodowej.

Z  brodą 
i bez brody

P O O STATN IC H  wyborach sa­
nacyjnych starosta w ezw ał do 

| siebie Józefa Kowalskiego, prze- 
I wodniczącego jednej z  kom isji w y -  
I borczych w  mieście.

— Panie K ow alski — m ów ił do 
stojącego przed nim , wyprężonego  
na baczność starszego m ężczyzny  
— pan był właścicielem trafiki.

T rafikant pobladł.
— Co pan starosta pragnie przez 

to powiedzieć, przecież ja  jestem  
właścicielem trafiki.

Starosta zm ierzył go groźnie 
w zrokiem .

— Pom yłka, by ł pan, — rząd 
odbiera panu koncesję, nie zasłu­
guje ju ż pan na nasze zaufanie.

K arm iliśm y pana, a ja k  się pan 
zachował w  czasie wyborów? Co, 
m oże pan nie wiedział, że m łody  
Franczyk jest naszym  człowie­
kiem?

— W iedziałem  — w ym am rotał 
przerażany trafikant.

i — To dlaczego nie pozwolił m u  
pan głosować? 

i — Pozwoliłem, a jakże panie 
j starosta..., gdy przyszedł pierw szy  

raz i głosował za siebie, nie m ó­
wiłem , choć był karany i praw a 

i do głosowania nie miał. Gdy gło­
sował za swego brata nieboszczyka, 
nie pisnąłem  ani słówka, podob­
ny do niego. Naw et nie protesto­
wałem , gdy przyszedł po raz trze­
ci i głosował za swego dziadka. 
A le kiedy Franczyk chłop brodaty, 
przyszedł i chciał glosować za 
swoją stry jenkę Franczykową  — 
to ju ż zaprotestowałem.

— Dlaczego — oburzył się sta­
rosta — czy nie słyszał pan o ko ­
bietach z brodą?

Grot.

■k P rzew o d n icz ący  C zechosłow ackich  
Z w iązków  Z a w odow ych  J .  K lim ent 
p rz e k a z a ł p rzed s taw ic ie lo m  zw iązkow ­
ców  h in d u s k ic h  c e n n y  dar narodu  
czechosłow ack iego  d la  ludności h in ­
d u sk ie j — now oczesne , p rz e n o śn e  am­
b u la to r iu m  d en ty s ty c z n e .
★ P rasa  b e lg ijs k a  donosi, t e  od ch w ili 
p rz y b y c ia  R ld g w a y a  do B ru k se li pozo* 
s taw a! on pod  w zm ocn ioną o ch ro n ą  po* 
lic jl 1 w o jsk a .

P a tr io c i b e lg ijscy  p rz y w ita li R id g w a y ’» 
z n ie u k ry w a n ą  n ie n aw iśc ią . N a m u ra c h  
dom ów  o raz  n a  Jezd n iach  p o ja w iły  s ię  
w ie lk ie  n ap isy : „R idgw ay , w ynoś się 
do d o m u " .
★ P rzew o d n icz ący  d e leg ac ji k o re a ń s k o -  
ch iń sk ie j w  P an m u n d ż o n ie , g e n e ra ł 
N am  I r  w y sto so w ał o s try  p ro te s t  p rz e ­
c iw ko  m o rd o w an iu  p rzez  A m ery k a n ó w  
ch iń sk ic h  1 k o re a ń s k ic h  Jeńców  w ojen*  
nych .

P ro te s t  s tw ie rd z a , i e  12 p a ź d z ie rn ik i 
A m e ry k a n ie  za m o rd o w a li dw óch  J e ń ­
ców  w o je n n y c h  n a  w y sp ie  cz eczu d n , 
a 13 1 14 p aź d z ie rn ik a  z ran io n o  n i  
w y sp ie  K ożedo 11 Jeńców  w o je n n y c h .
★ J a k  donosi „ H u m a n lte ” , d n ia  15 p aź ­
d z ie rn ik a  p a tr io c i tu n isc y  o s trz e la li 
g a rn izo n  fra n c u s k i w  fo rc ie  M stm a ta  
w  p o łu d n io w e j części T u n isu , w m ie ­
śc ie  G ars z a a ta k o w a n y  zo s ta ł f ra n c u s k i 
k o n w ó j w o jskow y , w k ilk a  god z in  p o ­
te m  z a a ta k o w a n y  zo s ta ł p o s te ru n e k  
p o lic y jn y .

W T u n isie  n a s tą p iły  dw a w y b u ch y , 
k tó re  zn iszczy ły  sam o c h ó d  w ysok iego  
u rz ę d n ik a  fran cu sk ie g o .

I ★ B u łg a rsk a  ag e n c ja  te leg ra f ic z n a  po- 
. d a je , że zakończono  ca łkow ic ie  p ra c e  

p rz y  b u d o w le  p ie rw szeg o  sy s te m u  n a -  
I w a d n la jące g o  w  D obrudży . O gółem  

zbud o w an o  k a n a ły  d ługości 53 km , 
k tó re  u m o ż liw ią  n aw o d n ie n ie  5.C00 de- 

; k a ró w  z iem i w  d o lin ie  b a to w sk ie j.
I ★ J a k  donosi a g e n c ja  ADN, sąd  am e­

ry k a ń s k i w  R eg e n sb u rg u  sk aza ł m ło - 
: dego  p a t r io tę  n ie m ie ck ieg o  H erm an n a  

K o lb ec k a  n a  4 la ta  w ięz ien ia  za to ,
( że w sp ó ln ie  z c z te rem a  sw ym i k o leg a- 

m i za m u ro w a ł o tw o ry  z m a te r ia łam i 
J w y b u ch o w y m i p rzy s to so w an e  do w y ­

sad zen ia  m ostów  ko le jo w y ch .
★  D zienn ik  „N eues  D eu lscb lan d ” do­
nosi z B onn , że u jaw n io n o  ta m  rozm ia­
ry  s t r a t  w y rząd zo n y c h  m asom  p ra c u -

I ją c y m  T rizo n ii p rzez  w o jsk a  o k u f*  
c y jn e  m o c a rs tw  zach o d n ich  w  czasie 
m an ew ró w , w ed łu g  ob liczeń  ek sp e rtó w  

: s t r a ty  te  s ięg a ją  d z ies ią tek  m ilionów  
J m a re k ,

Odpowiadamy na pytania



Fron t N arodow y przebiega przez W ojborz

A N A U C Z Y C I E L  JAN SURA
wytrwały bojownik tego Frontu

S Ł O W O  P O L S K I E Str. *

A UGUST Uroda nie by} przekcr 
■'J* nany do spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Nie agitował w praw ­
dzie przeciw gospodarce zespoło­
wej, nie opowiadał się naw et za u - 
trzym aniem  stai \  ■> porządku. 
Przeciwnie. Ilekroć na zebraniu 
grom adzkim  była mowa o zorgani­
zowaniu się, o kolektywnym  w y­
siłku, Uroda potakiwał, że owszem, 
że możnaby.... Ale sam nie decydo­
w ał się, udziału swojego nie zgła­
szał.

Tkwiły w nim głęboko pozosta­
łości dnia wczorajszego. Z uporem 
trzym ał się przestarzałych form i 
zasad. W ydawało mu się, że tylko 
gospodarząc na swoich 7 ha dojść 
może do dobrobytu. Słowa o me­
chanizacji upraw y, wyższych i ulep­
szonych m etodach pracy na roli 
nie trafiały  mu jakoś do przekona­
nia. W ydawało m u się, że jeśli 
w stąpi do spółdzielni p rodukcyj­
nej, dwie jego krowy przestaną do 
niego należeć, konia doglądać będą 
obcy ludzie — a na pewno nie do­
łożą sta rań  takich, jakich jego do­
bytek wymaga.

370 milionów złotych
przeznaczyło w br.
państwo na remonty
mieszkań 
dla robotników

C  PRAWA poprawy warunków 
^  mieszkaniowych klasy robot­

niczej przez nowe budownictwo 
i planowe remonty budynków 
mieszkalnych jest przedmiotem 
stałej troski państwa. W rb. na 
remonty przeznaczono w bud­
żecie państwowym ponad 360 
milionów zł.

W dniu 18 bm. Prezydium 
Rządu powzięło uchwałą, mocą 
której kredyty na remonty bu­
dynków mieszkalnych zostają 
zwiększone o dalszych 10 min. 
złotych z przeznaczeniem na po.- 
prawę warunków mieszkanio­
wych, przede wszystkim robot- 
ników w ośrodkach przemysło­
wych.

Z kwoty tej przeznaczono 5 
5 min. zł na województwo ka­
towickie, 3,5 min. zł, miasto 
Łódź, resztę zaś w sumie 1,5 
min zł rozdzieli minister Gospo­
darki Komunalnej na inne miej­
scowości. Równocześnie Prezy­
dium Rządu zobowiązało prezy­
dia właściwych rad narodowych 
do jak najszybszego i najbar­
dziej celowego wykorzystania 
przyznanych kredytów.

Zwiększenie kredytów pozwoli 
na dodatkowe wyremontowanie 
w rb. około 9 tys. izb.

Naród francuski 
protesłufe
przeciwko represjom
w obec działaczy 
demokratycznych
P  RANCUSKA opinia publiczna 

z głębokim oburzeniem pro­
testu je przeciwko represjom  poli­
cyjnym  wobec postępowych działa­
czy walczących o przywrócenie 
niezawisłości narodowej Francji. 
Dziennik „H um anite“ publikuje 
obszerny wykaz organizacji demo­
kratycznych protestujących prze­
ciwko prześladowaniu patriotów. 
W wielu zakładach pracy odbywa­
ją się zebrania i stra jk i p ro testa­
cyjne przeciwko bezprawnem u a- 
resztowaniu sekretarza generalne­
go CGT le Leapa i 4 przywódców 
republikańskiego Związku Mło­
dzieży Francuskiej. W strajkach 
biorą udział pracownicy zrzeszeni 
w CGT i w Chrześcijańskich Związ­
kach Zawodowych. S tra jk i o-'lby- 
ły się m. In. w Givors; (Thone), 
Contes (Bouches du Rhon), M arsy­
lie, Joinyille du Ponte, Courneuve, 
Eobigny, Brives (Correse), Lens, 
Tuluzie, Tarbes, Auberyilliers, St. 
Denis.

Do paryskiego trybunału  wojsko­
wego napływ ają liczne listy, depe­
sze i petycje z żądaniem niezwłocz 
nego zwolnienia aresztowanych 
bojowników o pokój. Do władz 
przybyw ają liczne delegacje, by 
wyrazić protest przeciwko prześla­
dowaniom postępowych działaczy. 
Rezolucje protestacyjne wpłynęły 
m. in. od 1.400 robotników d ru ­
karni narodowej w Paryżu, z Bor- 
deauax, Courneuve, Raise i innych 
miejscowości.

cierpl.wya sridziałgwaniem 
wjchewarczsa i agitacją 
sspriwadłił do peSnego 
wykonania zikewiązaa przez wieś 
i zff(c;ąs!na spółdzielni

| 100 zgórą gospodarzy tylko k ilku- 
1 nastu  zrealizowało plany dostawy 
zboża, ziemniaków, kon trak tacji 
trzody chlewnej. Na opornych Su­
ra więc skoncentrow ał swą uwagę. 
Na zebraniach, w rozmowach in ­
dyw idualnych mówił chłopom o re ­
alizacji haseł Frontu  Narodowego 
na wsi. Rezultatem  tego było pod­
jęcie przez całą wieś zobowiązań 
zakończenia akcji skupu i siewów 
jesiennych do dnia wyborów oraz 
założenia we wsi spółdzielni p ro­
dukcyjnej. Obecnie są one już w 
znacznej części wykonane.

PIERW SZY KROK

J ESZCZE w ubiegłym  roku 
szkolnym zwróciłem na niego 

uwagę 1 zacząłem systematycznie 
go uśw iadam iać — Jan  Sura, n a ­
uczyciel z Wojborza w pow. kłodz­
kim  opowiada nam  o Auguście 
Urodzie, rolniku z jego gromady*. 
Pewnego dnia dzieci z ki. IV otrzy­
mały do opracowania w domu te ­
m at: „Wyższość gospodarki zespo­
łowej nad indyw idualną''. Zadanie 
poprzedzone było pogadanką w 
szkole na tem at spółdzielczości pro­
dukcyjnej. A nazajutrz wszystkie 
dzieci przyniosły bardzo dobrze 
wykonane wypracow ania. Jeden 
tylko uczeń IV klasy — Andrzej, 
syn Augusta Urody, nie m iał wtedy 
zadania. O trzymał oczywiście no­
tę niedostateczną.

Następnego dnia do Jana  Sury, 
kierow nika szkoły .zgłosił się o j­
ciec Andrzeja, urażony złą notą 

p syna.
' — Moje dziecko — przekonywał
So — nie  zna przecież tego tem atu. 
Bo i skąd? W domu nic o gospodar­
ce zespołowej nie mówi się, a  spół­
dzielni we wsi jeszcze nie organi­
zujemy,

Z tłum aczeń Urody nauczyciel 
wywnioskował, że przede wszyst­
kim  należy jego wychować, należy 
nad nim  popracować i usiłować 
przekonać go do nowego życia. 
Uroda przesiedział w tedy u  niego 
przeszło dwie godziny.

D yskutow ali obaj długo 1 za­
wzięcie. Przedm iotem  dyskusji był 
tem at wypracow ania uczniów klasy 
czwartej. Przy pomocy argum en­
tów, cyfr, przykładów  przekony­
wał Sura chłopa o tym, że praca w 
zespole jest wydajniejsza, zastoso­
wanie większych m aszyn opłacal­
ne, wyniki upraw y większe. W m ia­
rę jak  dyskusja staw ała się go­
rętsza, Urodzie brakowało a rg u ­
mentów, słabł jego opór. Kiedy 
wychodził ze szkoły, można było 
zauważyć, że w poważnym stopniu 
zachwiały się jego przekonania.

N azajutrz po wizycie ojca u k ie­
rownika m ały Andrzej przyniósł 
do szkoły dobre wypracow anie na 
tem at: „Wyższość gospodarki ze­
społowej nad indywidualną".

FRONT NARODOWY 
PRZEBIEGA PRZEZ WOJBÓRZ

D O  POWROCIE z Ogólnopol-
'  skiej K onferencji P rzodują­

cych Nauczycieli Jan  Sura przystą­
pił z jeszcze większym zapałem  do 
realizowania zasadniczej jej w y­
tycznej — cem entowania Frontu 
Narodowego. Bo linia F ron tu  N a­
rodowego przebiega również przez 
Wojborz.

Od dawna kierow nik Sura uczest­
niczył we wszystkich zebraniach 
gromadzkich. Przez trzy la ta  chło­
pi zżyli się z nim  i nauczyli się ce­
nić jego zdanie. Jego dorobkiem  
jest aktyw ne grom adzkie koło 
TPPR, ZMP, zespół świetlicowy. 
Na podatny grunt padały więc sło­
wa nauczyciela, mobilizujące do 
Czynu Wyborczego.

Pod względem wykonania zobo­
wiązań wobec państw a W ojborz 
m iał poważne zaległości. Spośród

ra@1 % A W M I C T W A
E u g en iu sz  B anaszczyk  — W ojsko  w o l­

nego  n a ro d u  — W yd aw n ic tw o  MON, 
• s t r .  194.

K siążk a  B an a sz czy k a  u k a z u je  W ojsko 
P o lsk ie  n a  tle  w a lk  w yzw o leń czy ch  n a ­
rodu , w  m in io n y ch  la tach , n a  t le  Jego 
pok o jo w eg o  b u d o w n ic tw a  w  P o lsce  
L u d o w ej. K siążk a  ta  je s t  sw o jeg o  ro ­
d za ju  h is to ry c z n y m  rep o rta ż e m . A u to r 
u ro zm a ica  go w y ją tk a m i z dz ie ł S ien ­
k iew icza , O rk an a , R ey m o n ta  o raz  
w sp ó łczesn y ch  p isa rz y .

K siążk a  B an aszczy k a  u k a z u je  f r a g ­
m e n ty  dz ie jó w  w a lk  żo łn ie rza  p o lsk ie ­
go n a  sz lak u  o d  L e n in o  po  B e rlin . l i ­
czy ona  k o ch a ć  n asze  lu d o w e w o jsk o  
z lu d u  w y ro słe  i z lu d e m  n ie ro z e rw a l­
n ie  zw iązane.

*
D zięk i pom y sło w ej o k ła d ce , czy te ln ik , 

k tó ry  b ie rz e  do rę k i b ro sz u rę  S te fan a  
A rsk iego , p t. „U lica  złoczyńców**, od 
razu  w ie, że chodzi o  u licę  W all S tre e t 
w  N ow ym  J o rk u , o  u licę , k tó ra  s ta ła  
się sy m b o lem  a m e ry k a ń sk ie g o  im p e ­
r ia liz m u . P o s łu g u ją c  się  n ie m a l w y ­
łą czn ie  ź ró d ła m i i d o k u m e n ta m i a m e ­
ry k a ń sk im i, a u to r  w  sposób  in te re s u ­
ją c y  i n ie  szab lonow y  p rz e d s ta w ia  is to ­
tę  u s tro ju  k ap ita lis ty c z n e g o  S tanów  
Z jedn o czo n y ch .

W poszczegó lnych  rozd z ia łach  a u to r  
om aw ia  u ch w a le n ie  k o n s ty tu c ji  S tan ó w  
Z jed n o czo n y c h  i je j k la so w e ob licze , 
rząd y  W all S tre e t w  n a s tę p n y c h  la tach , 
k u lisy  w y b o ró w  p rezy d e n ck ic h , fu n k c jo  
n o w an ie  k o n g re su  (p a r la m e n tu )  am e­
ry k a ń sk ie g o , w y m ia r  sp raw ied liw o śc i 
(czy też racz e j n ie sp ra w ied liw o śc i)  o raz  
— w  w ie lk im  sk ró c ie  — p ro b le m  m u ­
rzy ń sk i. O zdobą b ro sz u ry  są b a rd zo  s ta ­
ra n n ie  d o b ra n e  i lu s tra c je , p rz e d e  w szy ­
s tk im  k a ry k a tu ry  h is to ry c zn e .

★
D ru g a  p ra c a  S te fa n a  A rsk ieg o  nosi 

ty tu ł  „ T a rg o w ica  leży  za A tla n ty k ie m " .
D z ie s ią tk i i s e tk i c y ta t  z p ism  i p i­

sem ek  e m ig ra c y jn y c h , w y d aw an y ch  za 
p ie n iąd ze  a m e ry k a ń s k ie , an g ie lsk ie , 
f ra n c u s k ie  itd ., w  L o n d y n ie , N ow ym  
Jo rk u , P a ry ż u  czy S z to k h o lm ie , skła.- 
d a ją  się, d z ięk i c ię tem u  k o m e n ta rz o w i 
A rsk iego , n a  tra g ik o m ic z n y  o b ra z  w sk a ­
z u ją c y  o tc h ła ń  zd ra d y , dó  k tó re j s to ­
czy li s ię  ci, b y li d y g n ita rz e  P o lsk i b u r -  
ż u a z y jn e j. K om iczny  — bo  i lu s tru ją c y  
ich  n iem oc, ich  w za je m n e  k łó tn ie  i  jen 
g łu p o tę .

P o  p rz e c z y ta n iu  b ro s z u ry  A rsk iego  
cz y te ln ik  n ie  m a  ża d n e j w ą tp liw o śc i, że 
p o lsk a  e m ig ra c ja  s ta ła  s ię  a g e n tu rą  im ­
p e ria liz m u  am ery k a ń sk ie g o , część b ro ­
szu ry , po św ięco n a  tzw . „ k o n ta k to m '4 
p o lity k ó w  e m ig ra c y jn y c h  z A d en au e - 
re m  i in n y m i sp ad k o b ie rc a m i H itle ra , 
ro b i w ie lk ie  w rażen ie . P od ło ść  1 n ik - 
czem ność  z d ra jc ó w  z L o n d y n u , z „k o ­
m ik u "  (K o m ite tu  M ik o ła jczyka) Itd . 
n ie  m a  — ja k  się  o k a z u je  — żad n y ch  
g ra n ic . O bie  p ra c e  A rsk ieg o  w y d a ła  
„ K s iążk a  i W iedza".

ABY WIES NADĄŻAŁA 
ZA MIASTEM

f%J A KILKA dni przed zebraniem  
założycielskim nauczyciel Su­

ra, ag ita to r F ron tu  Narodowego, 
spotkał Augusta Urodę.

— No i jak  — zagadnął — w stą­
picie do spółdzielni?

Na , tw arzy chłopa widać było 
w ahanie i... jakby niechęć do roz­
mowy.

— Ano, nie wiem  jeszcze. Na 
razie chybia nie. Mnie tam  spół­
dzielnia nie jest potrzebna, prze­
cież mpgę sam  gospodarzyć — 
brzmiała odpowiedź.

— Wiecie przecież, że nasz 
przemysł szybko rozbudowuje 
się, — odpowiedział Sura — pro­
dukujem y wiele nowych a r ty ­
kułów, budujem y nowe zakłady, 
cale m iasta, dragi, linie kom uni­
kacyjne. To wszystko robi robot­
nik. A wieś też nie może pozo­
staw ać w tyle. Chłopi muszą 
produkować więcej zboża, odda­
wać m iastu więcej m leka i żyw­
ca — m usimy żywić tych, którzy 
nam  dostarczają tow ary  prze­
mysłowe. A ilość robotników 
stale  się zwiększa i dlatego musi 
się zwiększyć ilość żywności, do­
starczonej m iastu przez wieś. 
Aby zaś podnieść produkcję ro l­
nictwa, trzeba zastosować do 
upraw y nowoczesne maszyny, 
nawozy sztuczne, płodozmiany. 
Trzeba gospodarzyć inaczej, po 
nowem u w wielkiej spółdzielczej 
rodzinie.

T /  IEDY w  dniu 12 bm. we wsi
W ojborz odbyło się zebranie 

założycielskie spółdzielni, razem  z 
przodującym i chłopam i Mrozim- 
kiem, D utkiew iczem  i Tomaszew­
skim podpisał dek larację  człon­
kowską August Uroda. Przystąpił 
do gospodarki zespołowej, jrJko 
uświadom iony w. pełni i przekona­
ny o jej wyższości, pozyskany dla 
F ron tu  .Narodowego — nowy bo­
jow nik o szczęśliwsze ju tro  wsi, 
o pokój i dobroby t

Zdzisław Zieliński

ORKA W C Z O R A J  /l DZtó

Będziemy głosować
i  a dolszym rozwo;em nauki 
za ro?budową naszej 0 ,c z y z n y

-  STWIERDZA 
MŁODZIEŻ WROCŁAWSKA

na spotkaniu z kandydatami na posłów

K a n d y d a t  n a  p o s ła  z  o -  
k r ę g u  N r  48, W a łb r z y c h ,  

B o le s ła w  F ie tk o , p r z o d u ją c y  
g ó r n ik ,  b r y g a d z is ta  k o p a łn i im . 
M a u r y c e g o  T h o r e z a  w  W a ł­
b r z y c h u ,  w ś r ó d  w y b o r c ó w .

N a  z d ję c iu :  B o le s ła w  F ie tk o  
r o z m a w ia  z  W a le r ia n e m  S a jd o -  
k ie m  p r a c o w n ik ie m  d z ia łu  
p la n o w a n ia , k o p a ln i im . M . 
T h o r e za .

C A F  — jo t .  K u p e r m a n .

(D o k o ń c ze n ie  ze  s tr . 1-ej) 
f ' \  O  młodych wyborców prze- 

■ m ówili jeszcze przewodniczą­
cy WKW ZSL Józef Chaba i przo­
downik pracy zakładów im. Felik­
sa Dzierżyńskiego, Franciszek K u­
charczyk. Mówili o tym, jaka by­
ła ich młodość przed wojną, kiedy 
dla robotniczej i chłopskiej mło­
dzieży nie było dróg do wiedzy i 
pracy, kiedy młode ręce nikomu 
nie były potrzebne. I mówili o 
tym, jak  wielkie, porywające za­
dania stoją obecnie przed naro- 

I dem, o perspektywach młodzieży,
! o ogromnych zadaniach, jakie na 

m łodych czekają.

KA ŁODZI wyborcy W rocławia nie 
, ‘ '  boją się wielkich zadań. Wie­

rzą w swoje siły. Rozumieją, co o- 
i znacza ich prawo udziału w gło- 
| sowaniu. Gdy młodzi chłopcy i 
j dziewczęta wychodzili kolejno na 
| mównicę, mówili o tych zadn- 
| niach, a w głosach dźwięczała-siła, 

pewność ju ira  — przyszłości.
| — Zdajomy sobie dokładnie

sprawę, dlaczego nie dopuszczano 
młodzieży przed wojną do udziału 
w głosowaniu. Ci, którzy wtedy 
rządzili Polską, wiedzieli, że m ło­
dzież, to najbardziej rewolucyjna 
siła, która razem  z klasą robotni­
czą wystąpi przeciwko wyzyskiwa 
czom — mówił Stefan Borowski 
ze Szkoły Energetycznej.

— Młodzież wraz z całym na­
rodem  m a dziś prawo decydo­
w ania o losach ojczyzny — mó­
wił Karol Rernacki z II  Szkoły 
Ogólnokształcącej T rD . Wszys­
cy jak  jeden mąż skorzystamy

z tego prawa. Będziemy głoso­
wać za pokojem, za um acnia­
niem siły naszej ojczyzny, za 
przyjaźnią ze Związkiem Ra- 

I dzieckim. To właśnie, ta  
przyjaźń i bra terska pomoc 
ZSRR pozwala nam na rozbu­
dowywanie w nieznanym  do­
tychczas tem pie gospodarki, 
k u ltu ry  narodowej. Budujem y 
ojczyznę silną, mc cne ogniwo w 
światowym obozie pokoju.
— Wraz z całą młodzieżą pój­

dziemy do urn w yborcr/ch, by od 
dać swe głosy za dalszym rozwo­
jem nauki, za rozbudową naszej 
ojczyzny — mówi Antoni Knapi- 
czek z III Szkoły Ogólnokształcą­
cej.

— Nie zawiedziemy zaufania, 
jakie pokłada w nas naród — o- 
świadcza Eugenia Kieszek. — Pój­
dziemy wraz z całym narodem  do 
dalszej walki o pokój, o realizację 
'ła n u  6-letni-ego, o wykonanie za­
dań nakreślonych przez Program  
Wyborczy Frontu Narodowego.

Co chwila na sali wybucha 
grzmot oklasków. Entuzjazm  mło­
dzieży udziela się i starszym  — 
nauczycielom, wychowawcom.

Radosna, silna jest nas^a mło­
dzież. Młodzi wyborcy pójdą do 
urn wyborczych, by głosować za 
swoją własną szczęśliwą przy­
szłością. lTnż)

OB IE  je c h a ły  n a  p r z e d n im  p o ­
m o śc ie  w a g o n u  tr a m w a jo w e g o .  

J e d n a  z  n ic h , to  t y p  w r o c ła w ia n o m  
z n a n y . M o żn a  ją  s p o tk a ć  w  k o łe j-  
k a c h  p r ze d  s k le p a m i w te d y ,  k ie d y  
s p rz e d a w a n e  są m a te r ia ły  d e f i c y ­
to w e , k tó r y c h  b r a k  o d c z u w a m y  n a  
n a s z y m  r y n k u .  S to i  w  k o le jc e , k u ­
p u je ,  w ra c a  z n o w u  d o  k o le jk i  — i 
ta k  k i lk a  r a z y  w  ko ło . A  w  n a ­
s tę p n y m  d n iu  s p o tk a ć  ją  m o żn a  
n a  p la c u  ta r g o w y m , g d z ie  s p r z e ­
d a je  z d o b y ty  c u d z y m  k o s z te m  to ­
w a r  z  „ m a ły m "  — 100— 200 p r o ­
c e n to w y m  z a ro b k ie m .

D ru g a  —  to  p r z y g o d n a  z n a jo m a  
lu b  s ą s ia d k a . P r a w d o p o d o b n ie  p r a ­
c o w n ica  u m y s ło w a  je d n e j  z lic z ­
n y c h  w r o c ła w s k ic h  in s ty tu c j i .  S ł u ­
ch a ła  z  n ie s m a k ie m , a le  b e z  w y ­
ra źn eg o  s p rz e c iw u , b e z  u ż y c ia  a r ­
g u m e n tu ,  k tó r y  z a d a łb y  k ła m  j a ­
d o w ite j  p ło tc e . 

j — B o  ja k  to , w id z i  p a n i, g ło so -  
' w a ć  na  je d n ą  lis tę . P r z e d  w o jn ą ,  

gd z ie  .te  c za sy , g d z ie  te  c za sy ,  
c z ło w ie k  g ło so w a ł j a k  ch c ia ł i na  
k o g o  ch cia ł N a  ch ło p a  — to  
w r z u c a ł łis tę  z  o d p o io ie d n im  
n u m e r k ie m , na  r o b o tn ik a  — ta  sa ­
m a  historia. A te ra z , p o ża l się, 
B oże!...

— K ie d y  je d n a  Usta...
— O ho , z n o w u  je d n a  lis ta . W i­

dać  ju ż  p a n ią  p r ze k a b a c il i .  A  w  
A m e r y c e ?  T a m  je s t  d o p ie ro  d e m o ­
k ra c ja . N ik t ,  a n i s ły s z y  o je d n e j

i liście. N ie  to  co u  nas.

Rozmowa we wrocławskim łram wpju

Sprawa jednej listy
Nie w ia d o m o , j a k  d łu g o  tr w a ła ­

b y  „ ro zm o w a " , g d y b y  n ie  m ło d y  
c z ło w ie k  w  s tu d e n c k ie j  c zapce . 
P r z e r w a ł w y w o d y  h a n d la r k i ,  
p r z y s z e d ł  z  o d s iec zą , za czą ł w y j a ś ­
n ia ć  s p o k o jn ie  i  r ze c zo w o .

— M ó w i p a n i, ż e  p r z e d  w o jn ą  
m o ż n a  b y ło  g ło so w a ć , j a k  k to  
c h c ia ł i n a  ko g o  ch c ia ł. A  w ie  p a ­
n i k to  „r e p r e z e n to w a ł“ n a ró d  w  
P o łsce  s a n a c y jn e j,  P o lsc e  b u r ż u -  
a z j i  i o b s za r n ik ó w ?  N ie  w ie  p an i?  
T o  p ro szę  p o s łu ch a ć : N a ró d  „r e ­
p r e z e n to w a ło “ 70 o b s z a r n ik ó w  i 
k u ła k ó w , 16 w ła ś c ic ie li  w ie lk ic h  
fa b r y k  o ra z  k u p c ó w , 53 w y ż s z y c h  
u r z ę d n ik ó w  s a n a c y jn y c h , 19 r e je n ­
tó w  i a d w o k a tó w  A  c z y  w ie  p a n i, 
i>3 to S e jm ie  n ie  z a s ia d a ł a n i je d e n  
p r a w d z iw y  1*>botrdk, a n i je d e n  
p r a w d z iw y  ch łop?

— A  c z y  w ie  p a n i, z k o g o  s k ła ­
da s ię  a m e r y k a ń s k a  Iz b a  R e p r e ­
z e n ta n tó w ?  N a  435 p o s łó w  je s t  230 
ra d c ó w  p r a w n y c h  w ie lk ic h  m o n o ­
p o li, 50 p r z e m y s ło w c ó w  i k u p c ó w ,  
11 b a n k ie r ó w  i 23 p o s ia d a c z y  w ie l ­
k ic h  m a ją tk ó w  z ie m s k ic h . C zy  p a ­
n i u w a ża , że  p r z e d s ta w ic ie le  b a n ­

k ó w , k a r te li ,  t r u s tó w  i o b s za r n i-  
c tw a  to  p r z e d s ta w ic ie le  n a r o d u  
a m e r y k a ń s k ie g o , to  p r z e d s ta w ic ie ­
le m a s  p r a c u ją c y c h ?

— N ie  zna pani też kandydatów 
n a ro d u , k tó r y c h  ju ż  w  n a jb l iż s z ą  
n ie d z ie lę  w y b ie r a ć  b ę d z ie m y  do  
S e jm u .  N ie  z n a  p a n i, p r a w d a ?  T o  
p r o sz ę  p o s łu c h a ć :  Z  p o śró d  k a n ­
d y d a tó w  n a  p o s łó w  i  na  z a s tę p ­
có w  p o s łó w  2S8 p o c h o d z i z  k ła s y  
r o b o tn ic ze j ,  a z  n ic h  150 to  ro b o ­
tn ic y  z a tr u d n ie n i  w  w a r s z ta ta c h  
p ra cy , h a la c h  i  m o n ta ż o w n ia c h .  
233 k a n d y d a tó w  na  p o s łó w  i z a ­
s tę p c ó w  p o c h o d z i z  c h ło p s tw a ,  
p r z y  c z y m  120 p r a c u je  w  s p ó łd z ie l­
n ia c h  p r o d u k c y jn y c h ,  P a ń s tw o ­
w y c h  G o sp o d a r s tw a c h  R o ln y c h ,  
P a ń s tw o w y c h  O śr o d k a ch  M a s z y n o ­
w y c h  c zy  te ż  na  s w o ic h  m a ło  lub  
ś r e d n io r o ln y c h  g o s p o d a rs tw a c h .  
N a s tę p n y c h  120 k a n d y d a tó w  do  
S e jm u  — to  p r z e d s ta w ic ie le  in te l i ­
g e n c j i  p ra c u ją c e j Z n a jd u je  s ię  
w śr ó d  n ic h  ID n a u k o w c ó w , 30 l i t e ­
r a tó w  i p u b lic y s tó w , ‘ 20 in ż y n i e ­
r ó w  i te c h n ik ó w , 17 n a u c z y c ie li  i 
8 le k a r z y .

W ś ró d  k a n d y d a tó w  n a  p o s łó w

z n a jd u je  s ię  74 k o b ie t .  K o b ie t  k tó ­
re  zg o d n ie  z  d ą ż e n ia m i i p r z y k ła ­
d e m  m ilio n ó w  k o b ie t  p o ls k ic h  b io ­
rą  n a jc z y n n ie js z y  u d z ia ł  w  n a ­
s z y m  ż y c iu  s p o łe c z n y m  g o sp o d a r ­
c z y m  i p o l i ty c z n y m .

— I  o je s z c z e  j e d n y m  p a n i n ie  
p a m ię ta .  Ż e  „ ch ło p " , n a  k tó re g o  
p a n i g ło so w a ła  p r z e d  w o jn ą  n a ­
z y w a ł  s ię  Z a m o js k i  i m ia ł s e tk i  
ty s ię c y  h e k ta r ó w  pó l i la só w , że  
„ r o b o tn ik "  — n a  k tó re g o  m o g ła  
p a n i o d d a ć  s w ó j  g łos b y ł  f a b r y ­
k a n te m , ż y ją c y m  z w y z y s k u  k ła sy  
ro b o tn ic ze j .  Z e  b y ł  p a s o ż y te m  ta k ,  
j a k  p a n i w  te j  c h w ili.

— B a r d z o  p a n u  d z ię k u ję .  To  co 
p a n  p o w ie d z ia ł ,  p r ze k o n a ło  m n ie ,  
że  k a n d y d a c i  do  n a s ze g o  S e jm u ,  
to  są n a s i  k a n d y d a c i,  lu d z ie  p r a c y  
ta k  s a m o  ja k  ja ... B iu r a l is tk ą  
u ś c is k ie m  d ło n i p o żeg n a ła  s tu ­
d e n ta .

A  s p e k u la n tk a ?  S ta ła  w  ką c ie  
p o m o s tu  i  p o p r a w ia ła  u p a rc ie  
w ę z e ł  s w o je j  c h u s tk i .  N ie  m o g ła  
w re s zc ie  z n ie ś ć  d r w ią c y c h  s p o j­
r z e ń  w sp ó łp a s a ż e r ó w  i w y s ia d ła  
na  n a jb l iż s z y m  p r z y s ta n k u  W y ­
s ia d ła  z  tr a m w a ju  — k o b ie ta , p r ze  
b y w a ją c a  p o za  k r ę g ie m  n a ro d u  
b u d u ją c e g o  p ra cą  p ię k n ą  i s zc zę ­
ś liw ą  p r zy sz ło ś ć ,

(rs)

Dzwon przyjaźni
n i e m i e c k o - p o l s k i e j
rozbrzmiewać
b ę d ze
nad wieczny p n i c ą
na Odrze i Nysie

p  ODNIOSŁĄ uroczystością ku 
czci przyjaźni niemiecko-pol­

skiej zainaugurow ała Unia Chrze­
ścijańsko - Demokratyczna (CDU) 
w Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej swój VI zjazd, którego o- 
brady rozpoczęły się 16 paździer- 

1 nika w Berlinie.
W przeddzień otwarcia zjazdu 

odbyło się w centrum  B erlina na 
placu przed dworcem „Friedrich- 
strasse ‘ uroczyste przekazanie u - 
fundowanego przez Unię Chrześci­
jańsko - Demokratyczną „dzwonu 
przyjaźni niemiecko - polskiej**. 
Dzwon zawieszony będzie we 
Frankfurcie nad Odrą dla podkre­
ślenia faktu, że istniejąca granica 
pokoju na Garze i Nysie ustalona 
została na wieczne czasy.

Na uroczystość przekazania 
dzwonu przyb ił: czołowi przedsta­
wiciele Unii Chrześcijańsko - De­
m okratycznej w NHD z wicepre­
mierem Otto Nuschke oraz m ini­
stram i Dertingerem  i Steidlem na 
czele, szef polskiej m isji dyploma­
tycznej w NRD amb. Jan  Izydor- 
czyk i liczni delegaci zagraniczni.



Październik
Niedziela

Piotra
Wschód słońca — godz. 6.07 
Zachód słońca — godz. 16.33.

TELEFONY

POGOTOWIE R ATU N K Ó W * — 44-M, 
55-59.

ŚT R A 2 PO ŻARNA — 08. 
i>ZIAŁ“ ItTEJSKI "SŁ O W A  POLSKIE­

GO'' — 45-33.

DYŻURY APTEK
SPOŁ. N r « — PI. S oln y 5 
SPOŁ. Nr 6 — u l. Stalin* 87 
SPOŁ. N r 3 — u l. D am rot* T 
SPOŁ. N r 7 — u l. S zczytn ick a  28

DYŻURY SZPITALI 
K LIN IK A  CHIRURGICZNA I  — uL P o­

n ia tow sk iego  3.
K LIN IK A  WEWNĘTRZNA IO A  — Ul.

Pasteu ra 4.
K LIN IK A  PEDIATRYCZNA — Ul. W roń  

sk iego  II.

K LIN IK A  LARYNGOLOGICZNA — Ul.
C hałubińsk iego 3a.

POGOTOWIE DENTYSTYCZNE t  O- 
środek  S pecja listyczn y  — u l. D obrzyń­
ska 31/33, IV piętro, pokój 403. 

KLINIK A OCZNA -  ul. C hałubińsk iego  
3-a, tel. 95-55 (stały d yżu r o k u listycz­
ny).

Ba 30. X . 53 r.

DYŻURY APTEK  
SPOŁ. Nr 4 — PI. S o ln y  3 
SPOŁ. Nr 5 — uL Stalin* OT 
SPOŁ. N r 3 — u l. D am rota T 
SPOŁ. N r 7 — u l. SzczyUU dsa M

DYŻURY SZPITALI
WOJEWÓDZKI (w ew n., chirurg., laryn­

gologiczn y), u l. 1 Maja 9.
M IEJSKI N r 5 (pediatr.) — u l. K aspro­

w icza  64/69.
KLINIK A OCZNA — u l. C h*łublńsklego  

3-*, tel. 55-56 (stały dyżur ok u listycz­
ny).

Naukowcy wrocławscy odwiedzają rzemieślników
0 przedwrześniowych wyborach

opowiedział pracownikom spółdzielni „Pokój"
prof. dr Władysław Czapliński
ŚWIETLICA Spółdzielni Odaie*®weJ „Pokój" przy ul. Antoniego 

wypełniona była po brzegi, gdy na mównicę wstąpił prof. dr Wła­
dysław Czapliński, prodziekan Wydziału Filozoficzno - Historycznego 
Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta, czołowy aktywista Miejskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju,

Spacerkiem

Uprzejmość
OB. sprzedawczyni z kiosku  

„Ruchu" przy skrzyżow aniu  
ulic Podwale i Piotra Skargi o- 
prócz gazet, papierosów  i zapałek  
daje każdem u klientow i bezpłatną  
lekcję uprzejmości.

W  praktyce w y­
gląda to tak: 

K lient grubo-

Q  skórny: •— Dawaj
mi, pani, paczkę  
„mocnych". 

z'—--f i -V Sprzedawczyni:
i A n — Oto są. Proszą

\ 1 A A v '  bardzo.
• 1 ' '  *7/77711 K lient miesza

i- t  się, czerwieni i od
/>  V  chodzi.

\ u j - V -- K lien t nerw o-
■ = * " - - = » - w y: — No co jest, 

do licha, z  tym i 
„wczasowymi" — 
są czy nie ma? 

Sprzedawczyni: — Oto są. Pro- 
*zę bardzo.

K lient miesza się ł odchodzi. 
K lient normalny: normalnie. 
Sprzedawczyni: ja k  zw ykle.
My, również jak  zw ykle  w  ta ­

kich okolicznościach: brawo!
(Ana)

Festiwal filmów
radzieckich

■ >■

Rozpocznie się
7  1'stojtasfa
OKRĘG Wrocławski Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej przygotowuje szereg cie­
kawych imprez na okres Miesiąca 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

M. In. 7 listopada rozpocznie 
slą festiwal filmów radzieckich. 
19 kin na terenie województwa, 
a  w tym 2 kina wrocławskie: 
Śląsk i Scala wyświetlać będą 
przez cały miesiąc co trzy dni 
inny film produkcji radzieckie).
Festiwal zainauguruje film pt.: 

„Niezapomniany rok 1919", po któ­
rym odbędzie się dyskusja. W ki­
nie „Pionier" oglądać będziemy fil­
my dokumentalne, zaś w „W arsza­
wie" przez dwa dni w tygodniu 
wyświetlane będą filmy radzieckie, 
które nie są przełożone na język 
polski. Będą to przeważnie sfil­
mowane wspaniale radzieckie sztu­
ki teatralne. Na ekranie kina Po­
lonii ujrzymy filmy o tematyce mło­
dzieżowej.

Okręgowy Zarząd Kin urządzać 
będzie w czasie seansów koncerty 
życzeń dla przodowników pracy, a 
dla tysięcznego, pięcio i dziesięcio- 
tysięcznego widza przygotowuje na­
grody.

(J)

Z(e oczyszczone 
śeeki
powodu;q masowe

zatrucia ryb

S t O W O  P O L S K I L Str i

W  JA K IM  celu naukowiec, histo­
ry k  przyszedł w  odwiedziny do 

pracow ników  tej spółdzielni? Już 
pierwsze słowa prof. d r Czapliń­
skiego dały odpowiedź na to py ta­
nie:

26 października przystąpim y 
wszyscy do u rn  wyborczych — roz­
począł mówca. Dlatego też chciałem 
pokrótce opowiedzieć wam , jak  to 
w yglądały w ybory daw niej 1 kto 
m iał praw o głosowania i w ybierania 
do najwyższych organów państw o­
wych. K ręte i wąskie uliczki sta ­
rego W rocławia pam ięta ją  dobrze 
krw aw e sta rc ia  w  średniowieczu 
pomiędzy plebsem  m iejskim  a r a j ­
cami, tzw. „ojcami m iasta". Rajco­
wie opływali w  dostatki kosztem 
nędzy tysięcy wyzyskiwanych ubo­
gich mieszkańców m iasta. Gdy 
przychodził okres wyboru nowych 
władz m iejskich, n ie pytano się 
ubogich mieszczan, czy im  podoba 
się ten  czy inny kandydat. Często 
wyzuci z praw , bezlitośnie wyzyski­
w ani rzem ieślnicy i pachołkow ie 
chw ytali za broń. Lała się krew . 

Upływały wieki.
Dopiero w  czasie „W iosny L u­

dów" w 1848 r. wysunięto hasło 
powszechnego głosowania. Pod sło­
wem  „powszechne" rozumiano, że 
do u rn  mogą pójść wyłącznie męż­
czyźni. O kobietach nie wspom ina­
no.

— Pam iętam  dobrze — mówi 
prof. Czapliński — jak  przepro­
wadzano wybory w Polsce na 
dwa la ta  przed wybuchem  II 
w ojny światowej. Ordynacja 
wyborcza oparta  na  faszystow­
skiej konstytucji 1935 r. była tak  
„zgrabnie" ułożona, że mowy nie 
było, by do sejm u wszedł jak i­
kolwiek robotnik, lub m ałorolny 
chłop. Np. posłem z ziemi rze­
szowskiej został w ybrany Jeden 
z najw iększych warszaw skich 
fabrykantów .
Wszyscy słuchają uważnie. Sło­

wa mówcy tra fia ją  zebranym  do 
przekonania. W ielu z nich pam ię­
ta dobrze te  czasy, a le  na sali są 
również młodzi ludzie, którzy za 
k ilka dni po raz pierw szy pójdą 
do u rn  wyborczych. Oni nie pa­
m iętają  przedw ojennych wyborów. 
Gdy prof. d r Czapliński schodzi z 
mównicy, żegnają go gorące okla­
ski.

— Chciałabym  zabrać głos w 
dyskusji — odzywa się nieśm ia­
ło Lucyna Fitz, przodownica p ra ­
cy. — Na cześć wyborów pracow ­
nice naszej taśmy podejm ują do­
datkow e zobowiązanie przekro­
czenia norm y o dalsze 10 proc. 
Siadem  Lucyny Fitz idą ob. Cy-

cerski z punktu  usługowego spół­
dzielni przy ul. Stalina i Zofia 
Bombala. D eklarują oni dalsze 
podniesienie jakości pracy.

W tym czasie, gdy prof. Czapliń­
ski opowiadał spółdzielcom „Poko­
ju", jak  dawniej w yglądały wy­
bory, podobną pogadankę wygłosił 
w Związku Branżowym  W łókniarzy 
i Odzieżowców członek Prezydium  
MKOP dr B artm ański. (y)

Co znaczy
I* LA  W IELU ludzi dobra m u zy-  

ka  —■ to dobre samopoczucie. 
A  dobre samopoczucie to znaczy  
humor, którego nie zdoła przyćmić  
naw et złośliwy ból zęba ani łza­
wa wrocławska jesień.

Po tym  wstępie  
bardzo łatwo ju t  
m ożem y zrozu­
mieć, dlaczego 
kawiarnia „Cen­
tralna“ mieszczą­
ca się w  gmachu 
PDT, nagle i n ie­
spodziewanie sta­
ła się oczkiem  w  
głowie w rocław ­

skich melomanów. 
Tajemnica tego 
zjaw iska jest krót 
ka i zam yka się 

w  jednym  słowie: „B irkm an“. A by  
uczynić zadość ścisłości można by 
wpraw dzie powiedzieć: orkiestra
Birhmana. Ale po co?

Mało jest we W rocławiu zwolen­
n ikó w  lekkiej m uzyki, k tórzy nie 
znają tego nazwiska. Coraz więcej 
jest natomiast ludzi, k tórzy  tw ier­
dzą, że jeśli od czasu do czasu 
zachce ńn  się kaw y lub ciastka  — 
to będzie ich można spotkać ty l­
ko w  „Centralnej".

Ot, co znaczy dobra m uzyka  — 
proszę W ZCI

(Ana)

7  DARZAJĄ się stale w ypadki 
wypuszczania przez zakłady 

przem ysłowe do Odry trujących 
ścieków bez uprzedniego należyte­
go ich przefiltrow ania.

Skutkiem  tego obserwujem y 
nieraz na rzece w ielkie ilości -yb 
śniętych (zatrutych), co powoduje 
ogrom ne stra ty  gospodarcze.

Apelujem y więc do wszystkich 
zakładów przemysłowych, poło­
żonych nad  Odrą, aby n ie­
zwłocznie dokonały przeglądu u- 
rządzeń oczyszczających ścieki i 
w razie potrzeby doprowadziły 
je  do należytego stanu.
Rybacy, członkowie Polskiego 

Związku W ędkarskiego oraz wszys 
cy zainteresow ani w inni na ty ch ­
m iast po w ykryciu m asowego za­
trucia ryb, zgłaszać te  w ypadki u 
odpowiednich władz: w  Spółdziel­
ni Rybackiej, W ojewódzkiemu In- 
spektorowi R ybactw a ltp.

W szystkie zakłady, k tó re  przez 
nieuw ażne wypuszczanie ścieków 
do wody spow odują m asowe za­
trucie ryb, zostaną pociągnięte do 
odpowiedzialności sądowej.

(Tyk)

N a 19. X . 52 r .
TE A T K S
PAŃSTW OW A OPERA — g o d l.

„ C y g a n e ria " .
P O L S K I — godz. 1S — „M agazyn  M ód ";

godz. 19 — „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n " . 
K A M ERA LN Y  — godz. 19 — „ P ro c e s " . 
M ŁODEGO W ID ZA  — gódz. 12 — „S am ­

bo  i le w " , godz. 16 — „ Ż ó łta  sz la f­
m y c a "  (zam k n ię te ), godz. lfr.30 — 
„W odew il w a rsz a w sk i" .

W YSTAW Y
MUZEUM SI* — P ito  W ojew ódzki — 

..G a len a  malaratwa p olsk iego t fcred- 
nlow teczna sztuka śląska"; „feiąslc 
starożytny**, „Polska ceram ika arty­
styczna".

DOROCZNA O k ręg o w a W ystaw a Z w iąż- • 
ku  P o lsk ich  A rty s tów  - P la s ty k ó w  

S k ła d a n y  p ro g ra m  w y b o rczy —19 1 20.X.
(W stęp  b ez p ła tn y ).

K IN A :
ŚLĄ SK  — godz. 13 
W A RSZA W A  — godz. 14.30 
PO L O N IA  — godz. 14.30 
TĘ C ZA  — godz. 13 
SCALA  — godz. 15 
PR Z O D O W N IK  — godz. 15 
P IO N IE R  — godz. 14.20 
K IN A
S L A SK  — u l. Ś w ierczew sk ieg o  9T 

„ E k sp re s  M oskw a — O cean  S p o k o j­
n y "  (radz.), o d  la t  12, godz. 14, 16, 18 
i  20 .

W A RSZA W A  — u l. F re d ry  18 —
„ P o d  n ie b em  S y c y lii"  (w łosk i), o d
la t  18, godz. 14, 16, 18, 20. 

PR Z O D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„A k c ja  B "  (czeski), od  la t  14, godz.
15, 17.15, 19.30.

SCA LA  — u l. M ik o ła ja  N r 27 — 
„W ilh e lm  T e ll"  (w łosk i), od  la t 14, 
godz. 14, 16, 18, 20.

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e —
n ie czy n n e .

PO L O N IA  — u l. Ż e ro m sk ieg o  63 — 
„ Z a ło g a "  (po lsk i), o d  la t  7, godz. 13.43,
15.45, 18, 20.15.

P IO N IE R  — u l. S ta l in a  N r  T l -  
„ K o b ie ta  w y ru sz a  w  d ro g ę "  f w ę g ), 
o d  la t  14, godz. 13.15, 15.30, 17.45, 20. 

T Ę C Z A  — Ul. K ośc iu szk i Nr 177 — 
„G rzeszn icy  bez  w in y "  (radz.), od
la t  12, godz. 14, 16, 18, 20.

FAM A  — P s ie  P o le  -  ..C len ie  na to ­
ra c h "  (NRD), o d  la t  14, godz. 15.30,
17.45, 20.

L E T N IE  — n ie czy n n e .
DW ORCOW E — D w orzec GłówT»y — 

R o zm aito śc i — godz 16. 17, 18, 19. 2<V 
21, 22 1 23.

R O B O T N IK  — L eśn ica  — „W esoła t r ó j ­
k a "  (czeski), o d  la t  12, godz. 15, 17, 19. 

CYRK N r 8 — P la c  G ru n w a ld z k i —
godz. 15 30 i 19

PO R A N K I K IN  W RO CŁA W SK ICH  
ŚL Ą SK  — „ P e ry s k o p "  (p rod . rad z . — 

godz. 11.
W A RSZA W A  — „U czen n ica  l a "  p ro d .

fad z . — godz. 11.
SCA LA  — „ S tró j g a lo w y "  (prod . w ęg.) 

godz. 9.30.
PR Z O D O W N IK  — „ S u m ie n ie "  (prod .

czesk ie j), godz. 11.
P O L O N IA  — „M iasto  n ie u ja rz m io n e "  

(p rod . p o lsk ie j) , godz. 13.30.
P IO N IE R — „G o al"  (p ro d . radz .), godz. 

l l - t a .
TĘ C ZA  — „N ow e p o k o le n ie "  (prod .

radz .), godz. 11.30.
FA M A  — „D a lek a  d ro g a "  (p rod . r a d z ), 

godz. 13.15.
N a  20. x ;  52 r.
TEA TRY
PA Ń STW O W A  O PERA  — n ie czy n n a . 
P O L S K I — godz. 19 — „ P ro fe s ja  p an i 

W a rre n " .
K A M ERA LN Y  — „ P ro c e s" .
M ŁODEGO W IDZA — n ieczy n n y .
K IN A
ŚLĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk ieg o  67 —

„ D itta "  (duASkl), o d  la t  18, gOdz.
16, 18, 20.

W A RSZA W A  — u l. F re d ry  18 —
„P o d  n ie b em  S y c y lii"  (w łoski), ód  
la t 18. gcdz . 16, 18, 20 

PR ZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra ć y  
„ S e k re ta rz  r e jk o m u "  (radz.), od la t 12, 
gódz. 17, 19.15.

SCALA  — u l. M ik o ła ja  N r 27 —
„W ilhelm  T e ll"  (w łoski), o d  la t  14, 
godz. 16, 18, 20 .

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — 
n ieczy n n e .

P O L O N IA  — u l. Z eró w sk ieg o  63 — 
„M ałżeństw o  a k to rk i (NRD), od la t 14, 
gOdz. 15.35, 18, 20.15.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  N r  71 —
„U ciec2 ka z n ie w o li"  (bułg .), od la t  7, 
godzi 15.30, 17.45, 20.

TĘCZA  — ul. K ośc iu szk i N r 177 — 
„ P re m ie ra  w a rszaw sk a "  (polsk i), od 
la t 7, godz 16, 18, 20.

FAM A — P sie  P o le  — n ieczynne . 
LE TN IE  — n ieczynne ,
DW ORCOW E — D w orzec G łów fty — 

R ozm aitośc i — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22 1 23.

R O B O T N IK  — L eśn ica  — n ieczynne . 
CYRK N r 6 — P lac  G ru n w a ld zk i

godz. 19.

O BECNIE przypominamy jesz­
cze, że w zaświadczenia ta­

kie muszą się zaopatrzyć nie tyl­
ko osoby wyjeżdżające na wcza­
sy, czy leczenie, ale również pra­
cownicy, którzy pełniąc obowiąz­
ki służbowe w danym dniu, nie 
będą mogli głosować w swoich 
Komisjach. Dotyczy to przede 
■wszystkim funkcjonariuszy PKP, 
PKS, poczty i szpitali.
Tak np. maszynista kolejowy, .pro­

wadzący dalekobieżny pociąg, a 
więc zatrudniony przez 24 godziny, 
będzie mógł oddać głos w miejsco­
wości, gdzie pociąg ma. dłuższy po­
stój.

Poszczególne zakłady pracy, na
podstawie harmonogramu wiedzą, 
który z ich pracowników w dniu 
26 bm. będzie w terenie. Muszą 
więc przypomnieć pracownikom, 
aby zgłosili się po zaświadczenia. 
W ydają je Biura Dzielnicowe co­
dziennie do godz. 20.

A teraz jeszcze jedna ważna spra 
wa, dotycząca chorych, przebywa­
jących w szpitalach, sanatoriach i 
innych zakładach służby zdrowia.

Otóż w tych zakładach, gdzie 
przebywa co najmniej 50 osób, u- 
tworzone będą obwody głosowania, 
dla których spisy wyborców spo­
rządziły Prezydia Rad Narodowych. 
Z uwagi jednak na stały ruch cho­
rych administracje tych placówek 
muszą co 5 dni nadsyłać do Prezy­
dium MRN wykaz chorych, którzy 
przybyli i nie opuszczą zakładu

W szyscy, którzy nie zdążyli poczynić
zam ów ień na węgiel

mogą składać w  M R N  podania
o dodatkow y p rzyd zia ł opału

O  IERWSZY term in składania zam ówień na  węgiel i koks został 
definityw nie zakończony z dn iem  30 września. Ostateczny te r­

m in rozwózki opału z dzielnicowy ch b iur opalowych przewidziany 
jest na  koniec bm.

M łod zież szkolna
powinna w z ;ąć 
żyw szy  udział
w  akcji zbiórki
metali nieżelaznych

D EJONOWA Składnica Złomu
■'zwróciła 6ię do W ydziału O- 

światy WRN z prośbą o utworzenie 
we wszystkich szkołach komitetów 
społecznej zbiórki złomu metali nie 
żelazrfych. . Mimo wielokrotnych 
zbiórek, na 6trychach i w piwni­
cach naszych domów znajduje się 
jeszcze wiele tego cennego surow­
ca, który młodzież zbierałaby w 
szkole, a następnie odstawiała do 
zbiornicy.

Po uzyskaniu aprobaty W ydziału 
Oświaty Rejonowa Zbiornica ogło­
si konkurs międzyszkolny. Szkoły, 
Które wyróżnią się w zbiórce zło­
mu, otrzymają jako nagrody: ra­
dioaparat, sprzęt sportowy i  pomo­
ce naukowe.

Koncert
popularyzujący
m uzykę M ozarta
organizuje
„ A r t o s "
Or g a n iz o w a n e  przez Artos 

koncerty z cyklu „Sylwetki 
kompozytorów" cieszą się popular­
nością i uznaniem  w  całym  kraju. 
Toteż m ieszkańcy W rocławia z r a ­
dością pow itają wiadomość, że 
dnia 19. X. 1952 r. w  w ielkim  S tu­
dio Polskiego Radia o godz. 18-ej 
ekipa artystyczna A rtosu wystąpi 
z koncertem  pn. „ S y l w e t k a  w . A. 
Mozarta".

W program ie m. in. usłyszymy: 
arie  z opery „Flet zaczarowany", 
a rię  z opery „Oprowadzenie z Se- 
ra ju “, w w ykonaniu H aliny Mic- 

I kiewiczówny oraz w wykonaniu 
A leksandra Poleskiego i Stanisła- 

; wa U rsteina sonatę na skrzypce i 
fortepian.

Prelekcję wygłosi m gr Spoden- 
I kiewicz. _______ _________

S. P.

Dr Inż. Michał Mazur
P ro fe s o r  P o lite c h n ik i W ro c ław sk ie j, K ie ­
ro w n ik  K a te d r  B u d o w n ic tw a  W odnego 
o raz  W odociągów  i K an a lizac ji, n ie o d ża ło ­
w an e j p am ięc i n au c zy c ie l i p rz y ja c ie l m ło ­
dzieży , zm arł d n ia  17 p a ź d z ie rn ik a  1952 r. 
p rzeży w szy  la t  81, o czym  z a w ia d a m ia ją  p o ­
grążen i w żalu  p raco w n ic y  n a u k o w i K a te d r  
B u d o w n ic tw a  W odnego o raz  W odociągów  

i K an a lizac ji
13289g

Czytajcie  
i prenumerujcie

“S Ł O W O

S. P.

Dr Inż. Michał Mazur
P ro fe so r  P o lite c h n ik i W ro c ław sk ie j, u ro ­
dzony  d n ia  29 lip ca  1891 r . zm arł n a  p o s te ­
ru n k u  p ra c y  d n ia  17 p a ź d z ie rn ik a  1952 r. 
o czym  donoszą n ie u tu le n i w  ża lu  Zona, 

D zieci i R odzina .
13289g

s. P.

Dr Fnż. Michał Mazur
P ro fe s o r  P o lite c h n ik i W ro c ław sk ie j, 
b . D ziekan  W ydz. In ż y n ie r ii, b. P ro d z ie k an  
W ydz. In ż y n ie r ii S a n ita rn e j ,  Przew odni*, 
czący  K o m isji E gzam inu  D yplom ow ego  
In ży n ie r ii W odne j, u r . d n ia  29. 7. 1891 r. 
w C ho ro stk o w ie , z m arł n a  p o s te ru n k u  p r a ­
cy  d n ia  17. 10. 1952 r. W Z m arły m  s tra c i l i ­
śm y  jed n eg o  z n a jw y b itn ie js z y c h  sp e c ja li­
stów  b u d o w n ic tw a  w odnego  , zacnego  i 
szczerego  ko leg ę  i p rz y ja c ie la . P o g rzeb  od ­
będz ie  się w p o n ie d z ia łek  d n ia  20. 10. 52 r. 
o godz. 18 z k ap licy  c m e n ta rn e j p rzy  u l. 
B u jw id a  n a  cm e n ta rz u  św . W aw rzyńca .

D ziekan  i R ad a  W ydzia łu  In ż y n ie r r ii.
--- .... ' 13289g

K y P I Ę  lam/pę k w a rc o ­
w ą. O fe r ty  p od  „S łow o" 
„ K u p ię " .___________ 13250g

P O K O JU  . s u b lo k a to r ­
sk ieg o  u m e b lo w an eg o , 
p o sz u k u je  s ta rsz y  n a  s ta ­
n o w isk u . O fe r ty  pod 
„S zy b k o " ._________ 13196g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

TR A N SPO R TO W C Ó W  N A  K IER O W N IC ZE 
STA N O W ISK A  p rz y jm ie  W RO CŁA W SK IE 
ZJE D N O C Z E N IE  RO BO T LĄ D O W O -IN ZY N IE - 
RY JN Y CH , D ZIA Ł K AD R, W ROCŁAW , PLA C  
PO W STAŃ CÓ W  ŚLĄ SK IC H  l i ,  1735k

STO LA RZ M EBLOW Y p o trz e b n y  od  za raz . 
W rocław , T rz eb n ick a  82 w  podw órzu ,

_ _____________ 13260g

Ogłoszenia drobne
H AN D LO W E SPR ZED A M  Jad a ln ię , 

w a lizk o w ą m a sz y n ę  do 
p isan ia , g ab in e to w y  
s ió ł do m a sz y n y  do 
szycia . W rocław  , P o ­
n ia to w sk ieg o  6/5. 
____________________13242g
SPR ZED A M  p ian ino , 
tre m o , stó ł, b iu rk o , k r e ­
dens. W rocław , N iem ce' 
w icza 5y8. 13267*

L O R  A l . E

Z A M IEN IĘ  w illę  z w y ­
g odam i p od  K łodz­
k ie m  (sad og ród  k ro ­
w a, koza), n a  m ie sz k a ­
n ie  w iilo w e  w e  W ro­
cław iu . O fe r ty  pod
„ G o ry " . __________ 13277g
M A ŁŻEŃ STW O  p ra c u ­
ją ce , b ez d z ie tn e  po­
sz u k u je  n a  czas p r z e j­
ściow y p o k o ju  u m e b lo ­
w an eg o  lu b  n ie . D zie l­
n ic a  o b o ję tn a . O fe r ty  
„S łow o" p o d  „M ałżeń ­
s tw o " ._______  13235g
ZAM IEŃ TE dw a p o k o ­
je  z k u c h n ią , ła z ien k ą , 
w  S zczecin ie  n a  ta k ie  
sam o  w e  W rooław iu . 
O fe r ty  ..S łow o" ood 
,.S zczecin" .________ 13ll6g

W O l  NB
PO T R ZEB N A  . pom oc 
dom ow a s ta ła  lu b  do ­
chodząca . Z g łoszen ia 
W rocław , S ien k iew icza
121/8._______________ 13270g
STA RSZA  osoba do p ro ­
w ad zen ia  g o sp o d a rs tw a  
p o trz eb n a . W rocław , 
K asp ro w icza  23, K a r-

jłow ice._____________13154g
| NAUKA
J TR Z Y M IESIĘC Z N E no 
• w oczesne  k u rsy  k s ie^ c- 
-w ości. Łódź — skrytka  
l  163. iWbk

W ARSZAW A, w ille  r o -  
w ozb u d o w an e  — w olne 
m ieszk an ia  trz y  — cz te- 
ro p o k o jo w e sp rzed am . 
„ In fo rm a to r"  K rak ó w . 
P ija r s k a  19. 1737k

SPR ZED A M  m o to cy k l 
DKW . W rocław , W ie­
czo rka  115/1. 132423

N astępne zam ówienia na  koks 
i węgiel przyjm ow ane będą 

od dnia 15 grudnia do 15 stycznia 
1953 r.

Wszyscy ci, ktGrzy w  przewi­
dzianym  term inie z przyczyn od 
nich niezależnych nie złożyli za 
m ówień, mogą składać dodatko­
we podaitia.
Podania o dodatkow y przydział 

opału należy kierow ać do M iej­
skiej Rady Narodowej, gdzie będą 
one rozpatryw ane na posiedzeniach 
specjalnej komisji.

Po zatw ierdzeniu podania kom i­
sja daje zlecenie sprzedaży bezpo­
średnio do dzielnicowego b iu ra  o- 
pałowego.

Dzięki tak  spraw nej organizacji 
zapóźnieni w składaniu zamówień 
wrocław ianie mogą otrzym ać w ę­
giel w  term inie  dwu tygodni.

Przypom inam y, że cena jednej 
tony węgla wynosi 111 zł., a jed ­
na tona koksu 100 zł.

Opłata za dostarczenie do domu 
jednej tony opału wynosi 32 zł. 
niezależnie od odległości, w  jakiej 
znajduje się biuro opałowe c-' kli­
enta. (Jak)

^No t a t n ik
f

★ W ielką im prezę przedw yborczą z u -  
działem  kandydata na posła organizują  
kom itety  Frontu N arodow ego II D zie l­
n icy  obw odów  Nr 55, 56, 58, 59, 60, 61, 
62 , 63 — ig bm. o godz. 16 w  auli szkoły  
podstaw ow ej przy ul. K rajew skiego l.

W części artystyczn ej w ystąp ią  ze­
społy  „A rtósu" 1 P o litech n ik i.
★ Festyn  m łodzieżow y pod hasłem  
„P ierw szy raz przy u rn ie '1 urządza 
K om itet Frontu N arodow ego 50 Ob­
w odu W yborczego dzisiaj w  n ied zie lę  
o godz. 17 w  au li P o litech n ik i W ro­
cław sk iej.

Po części oficja ln ej bogata część ar­
tystyczna.
★ Spotkanie w rocław sk iego rzem iosła  
u sp ołeczn ion ego i in d yw id ualnego  z 
kandydatam i na posłów  odbędzie się
19 bm. o godz. 10 w  sali k on feren cy j­
nej M RN w  S ukiennicach . Spotkanie  
organizuje D zie ln icow y K om itet W y­
borczy Frontu w aroaow ego I D zieln icy. 
W program ie rów nież część arty stycz­
na.
★ „N ow e m etod y  syn tezy  w ym ien ia ­
czy jon o w y ch ” — to ty tu ł odczytu, 
jak i w yg łosi prof. Rabek na 64 p osie­
dzeniu naukow ym  Polsk iego T ow arzy­
stw a C hem icznego, które odbędzie się
20 bm. o godz. 19 w  gm achu P o litech ­
niki, i  piętro, sala ch em ii n ieorga­
nicznej.
★ P ortm onetka z pieniędzm i znalezio­
na w  sien i dom u przy ul Stalina 45a 
jest do odebrania u ob. M. K w iatk ow ­

skiego, zam. ęrz£  ul. Stalina 45a ra, l s

przed dniem wyborów oraz tych, 
którzy zostali wypisani, a byli u- 
mieszczeni w spisie wyborców ob 
wodu głosowania w szpitalu.

Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej zwraca się z apelem do 
wszystkich szpitali, a zwłaszcza 
do szpitali klinicznych przy ul.
C h a łu b iń s k ie g o  1/3, Curle-Skio- 

dowskiej 58^60 i Pasteura 2'4, aby 
s ta le  u z u p e łn ia ły  s p is y  w y b o r c ó w  
o raz a b y  p r z y g o to w a ły  lo k a le  Wy­
b o r c z e . CJ)

Pracownicy kolei, PKS-u, poczty
i inni w yborcy

którzy w dniu 26 bm. bądą w terenie
winni zaopatrzyć się

w  s p e c ja le  zaśw iadczenia
P ISALIŚMY Już, że wszyscy obywatele, którzy 28 października, a 

więc w dniu wyborów do Sejmu, przebywać będą poza obrę­
bem swoich Komisji Wyborczych, winni zaopatrzyć się w zaświad­
czenia, upoważniające ich do oddania głosów w innych Komisjach 
Wyborczych.

SPÓŁDZIELNIA PRACY  
„TECHNIKA DOLNOSLĄSKA"  

w e W rocław ia  
p rzyjm ie zlecen ia  na roboty INSTALACJI 
ELEKTRYCZNYCH W IV KWARTALE. 
Zgłocaeaia} WROCŁAW, PODWALE Nr 75, 

t£l. 65-62
1724k



Mistrzostwa strzeleckie Polskiwyłoniły już pierwszych ZWyCiĘZCÓW
Swierczewska i Woźniakiewicz 
zdobywcami tytułów

P IĄTY dzień  m is trzo stw  strz  e ieck ich  Polsk i w y ło n ił dw ie 
p ierw sze  m istrzyn ie. Są n im i: Z. S w ierczew ska (Kol. Pozn.) 

i J. W oźn iak iew icz  (Kol. Szcz.). S w ierczew ska  zw y cięży ła  w k o n ­
k u ren c ji kbks-5  (k a rab in ek  sp o rto w y ), u z y sk u jąc  w  strze lan iu  
z 3 p ostaw  —  1.034 pkt.

Rekordy Po'ski
zagrożone
Tcłkaczewski
szykire
niespodziankę
W YNIK Tołkaczewskiego 59,8 

na 100 m st. dow. jest trzecim  
z kolei rezultatem  poniżej 1 m inu­
ty, osiągniętym przez tego zawod­
nika.

W szystkie te  czasy są lepsze od 
oficjalnego rekordu Polski, ale 
żaden z nich nie 
doczekał się do­
tychczas zatw ier­
dzenia przez G. K.
K. F. Czy osta t­
ni rezultat Tołka­
czewskiego zostą- 
nie uznany, jeszcze 
nie wiemy.

Tołkaczewski je­
dnak nie chce cze­
kać na zatwierdze­

nie i jak  się dowiadujemy, już w 
dniu dzisiejszym, w ram ach spot­
kania pływackiego Ogniwo — 
Gwardia, zamierza ponownie za­
atakow ać rekord Polski na  tym  
dystansie. Czy uda mu się to?

Pływ ak Ogniwa, jak  to w ykaza­
ły ostatnie zawody, znajduje się 
w doskonałej form ie i może zejść 
znacznie poniżej minuty,

N astępne m iejsca w te j kon­
kurencji zajęły: 2) Jakubow icz 
(SP Łódź) — 1.030 pkt., 3) Boye 
(Wł. Rzeszów) — 1.006 pkt.

W  poszczegól­
nych konkuren­
cjach trójboju 
ty tu ły  m istrzyń 
Polski zdobyły: 
pozycja stojąca 
Kieresińska (Wł.
Kraków) — 320 
pkt., pozycja k lę­
cząca — Jak u ­
bowicz — 375 
pkt., pozycja le­
żąca ■— Sw ier­
czewska — 376 pkt.

W oźniakiewicz zdobyła ty tu ł 
mistrzyni k ra ju  w strzelaniu z 
pistoletu dow olnego do jednej 
sylwetki, bijąc przy tym  rekord 
Polski wynikiem  20 trafień — 
181 pkt. Dalsze miejsca zajęły 
2) Szara (SP Kr.) — 20 trafień 
— 178 pkt., 3) Swierczewska 
(Kol. Pozn.) — 10 trafień — 
179 pkt.

Rzadko sp o ty k a n y  w y n ik  u- 
zy sk a ł re p re z e n ta n t W arsz a ­
w y, m istrz  sp o rtu  Pazdej, k tó ­
ry  w  tró jb o ju  k o n k u re n c ji 
kbks-5  z o d leg łośc i 50 m u z y ­
sk a ł p ie rw sze  m ie jsce  w e

Radziecki arcymistrz
zwycięzcąturnieju

Zawodnicy Ogniwa zapowiedzieli 
również pobicie drugiego rekordu 
w sztafecie 5X50 stylem  dowol­
nym. Rekord ten, jak  wiemy, n a ­
leży do nich i został ustanowiony 
ubiegłej niedzieli.

W zawodach Gw ardia — 
Ogniwo wystąpi wyborowa staw ­
ka czołowych zawodników Dol­
nego Śląska. W Ogniwie oprócz 
Tolkaczewskiego m. in. ujrzym y: 
Buczkowskiego, Kw iatkowskie­
go, Kędzię, Drozdówną, Bąków- 
ną i Herbaczenko, a  w barw ach 
Gwardii Ronczewską, Skrzetuską, 
Łopatto, Gomółkę i Skarżyckiego.
Na zakończenie zawodów pły­

wackich odbędzie się spotkanie w 
piłce wodnej.

Mecz zostanie rozegrany o godz. 
18,00 na basenie krytym  Łaźni 
Miejskiej przy ul. Teatralnej.

(ksz)

w Sztokholmie
W  XIX  ru n d z ie  tu rn ie ju  sza­

chow ego  w  Sztokholm ie 
u zy sk an o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: 

P ro w ad zący  w  tab e li roz­
g ry w ek  K otow  (ZSRR) p o k o ­
n a ł po  b a rdzo  c iek aw ej grze 
w ęg iersk ieg o  m istrza  Barczę. 
W  ten  sposób  arcy m istrz  Ko­
to w  zap ew n ił sobie, n a  dw ie 
ru n d y  p rzed  końcem  ro z g ry ­
w ek , p ie rw sze  m ie jsce  w  tu r ­
n ie ju .

Po XIX  ru n d a ch  na  czele 
tab e li ro zg ry w ek  z n a jd u ją  się  
nad al re p re z en tan c i Z w iązku 
Radzieckiego: Kotow — 15,5
pk t. n a  18 m ożliw ych, P etro- 
s jan  —  12,5 pk t. n a  19, Taj- 
m anow  i H e lle r —  po 12 pkt. 
z 18. S tah lb e rg  (Szwecja) m a 
11,5 pk t. z 19 a A w erb ach  
(ZSRR) i  Szabo (W ęgry) po 
11 pk t. z 18.

w szy stk ich  3 p o staw ach : leżąc
—  375 pkt., k lęcząc  —  363 pk t. 
i s to jąc  —  326 pk t. Ł ącznie z 
3 p o staw  Pazdej u zy sk a ł 1.064 
pk t. p rzed  M ałeck im  (Unia 
K raków ) —  1.034 pkt.

Kalendarzyk imprez
Godz. 10,00 — Finały m i­

strzostw  Polski w siatkówce 
mężczyzn. Spotkają się: Jedn. 
W ojskowa W arszawa — G w ar­
dia W rocław oraz CWKS — AZS 
AWF.

Godz. 10,00 — sala stołówki 
Pafaw agu — mecz pięściarski 
o m istrzostwo kl. „B“ Stal P a- 
fawag III  — Spójnia Lądek 
Zdrój.

Godz. 12,30 — Stadion Olim­
pijski — mecz piłkarski o P u ­
char Polski OWKS W rocław — 
OWKS Lublin.

Godz. 14,00 — hala OWKS, 
Krzyki ul. Saperów — spotka­
nia  koraykówki o m istrzostwo 
W rocławia: AZS WSWF —•
G w ardia (kobiety); godz. 15,00 
AZS — Sta.1 Pilczyce; godz. 16,00 
Ogniwo — AZS WSR; godz. 
17,00 OWKS — Ogniwo (kobie­
ty); godz. 18,00 OWKS — AZS 
U niw ersytet; godz. 19,00 Kole­
jarz  — Budowlani.

Godz. 14,30 — Stadion Olim ­
pijski — towarzyski mecz żuż­
lowy pomiędzy m istrzem  Pol­
ski Unią Leszno a Spójnią W roc­
ław.

Godz. 15,00 — H ala Ludowa
— mecz pięściarski o m istrzo­
stwo kl. A Spójnia Ziębice — 
Stal Pafaw ag 1 b.

Godz. 17,00 — sala  SP przy ul. 
Nowotki — finał szpady w r a ­
mach szerm ierczych m istrzostw  
Dolnego Śląska.

Godz. 18,00 — H ala Ludowa
— spotkanie bokserskie o m i­
strzostwo II ligi Stal W roc­
ław  — G w ardia Szczecin.

Godz. 18,00 — K ry ta  pływ al­
n ia  przy ul. T eatra lnej — spot­
kanie pływackie Ogniwo — 
Gw ardia.

W  d n iu  g łoso w an ia  do S e j­
m u Polskie j R zeczypospolitej 
L udow ej w szy scy  sp o rtow cy  
oddadzą  sw e g łosy  n a  k a n d y ­
d a tó w  F ro n tu  N arodow ego , 
ab y  zespo lić  jeszcze  bai dziej 
na ró d  p o lsk i w  p ra cy  i w 
w alce
♦  o u m o cn ien ie  n iep o d leg ło ­

ści z jed n o czo n e j o jczyzny,
♦  o u trzy m an ie  i u trw a len ie  

p o ko ju ,
*  o w zro st d o b ro b y tu  i coraz 

lepszą  p rzyszłość  ludzi pra-
, cy,
*  o ro zkw it i siłę  Polskie j 

R zeczypospolitej L udow ej.

Pięściarze P afćw ap
na trzech frontach
y  NAM Y w  p rzy b liżen iu  s k ła d y  obu 

d z ie s ią tek  * b o k se rsk ic h , szczeciń ­
sk ie j G w a rd ii i S ta li - P a faw ag u , k tó re  
dziś o  godz. 18 zm ie rzą  się  w  H ali L u d o ­
w ej o m is trzo s tw o  I I  ligi.

S p odz iew am y  się, że za ró w n o  g ospo ­
d a rz e  ja k  i goście  w alc zy ć  b ęd ą  zacięc ie  
o  k aż d y  p u n k t, a le  w  g ran icach  dozw o­
lonych .

N ie ch cem y  w id z ieć  te ch n icz n y ch  n o ­
k a u tó w  a p rzed e  w sz y stk im  w a lk o w e ­
rów , k tó re  są p la g ą  teg o ro czn y ch  sp o t­
k a ń  ligow ych .

D ru ży n a  S zczecina  je s t  s iln ie jszy m  
zespo łem  n iż  p ie rw szy  p rzec iw n ik  p a fa - 
w agow ców , B u d o w lan i P o zn ań , z k tó r y ­
m i w ro c ław ia n ie  z rem iso w ali 10:10. D la-_ 
te g o  też w ag o n ia rz e  b ęd ą  m ie li z n im  
c iężk ą  p rz e p ra w ę .

FA S K A  — W O JN O W SK I

I Z  O G U T" W ojnow sk i n a leży  do n a j-  
s iln ie jszy c h  p u n k tó w  d ru ży n y  

G w ard ii. W y sta rczy  w spom nieć , że je s t  
to  w y ch o w an ek  tr e n e r a  M ajch rzy ck ieg o  

i ju ż  w  1950 r. w a l-  
^  czy ł w  b a rw ach  

p ie rw szo lig o w ej S ta ­
li P o zn ań . D ziś W oj­
no w sk i zm ierzy  się  z 
F aską.'

W dalszych  p o je ­
d y n k a c h  s p o tk a ją  
się : F ro n c ik  — W oż­
n ia k , C za rn eck i —
P ię tk a , O trę b sk i —
J a c k o w ia k  I, . J a ­

s trz ę b sk i — S zczepan , K u k u la k  — S a­
w ick i, L ech — K a rp iń sk i. M ac ie jew sk i— 
P ro b o la , W o jn aro w sk i — K ru p iń sk i, 
D rew icz  — M alarz .

STA L — S P Ó JN IA  ZIĘ B IC E

¥ >  O K SERZY  S ta ll w alczą  dziś na 
trz e c h  f ro n ta c h . O prócz m eczu  li­

gow ego  o godz. 15 s p o tk a ją  się w  H ali 
L u d o w e j o m istrzo s tw o  k la sy  A d ru ­
ży n y  s ta l i  - P a faw ag  Ib i S p ó jn i Z ię ­
b ice. (Z espó ł z ięb ick i p o k o n a ł w
c z w a rte k  d z ie s ią tk ę  w roc ław sk iego  
O W KS).

O godz. 10 w  sto łów ce P afaw ag u  
p rz y  u l. P s tro w sk ie g o  zm ierzą  się  o 
m is trzo s tw o  k la sy  B S ta l I lb  — U nia 
L ą d e k  Z d ró j. (B-cz)

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K T B

Fragment z towarzyskiego meczu piłkarskiego Ogniwo — Gw ar­
dia Poznań, które rozegrane zostało w dniu 12 bm. na stadionie 
Ołimpijskim. Na zdjęciu: bramkarz gwardzistów Nytling wyłapu­

je strzał Małka.

Z e wspomn!eń  stortera (6)

Pierwszy strzał
0 2  m a rob ić  n p . b ied n y  s p r in te r ,  k ied y  ju ż  _  ju ż  unosi się z dołków  do 

V ^ g ó ry ,  a  nag le  — gole ko lano  n a t r a f ia  n a  o s try  kam y czek  — żwir, który  
b o leśn ie  k lu je  w  nogę. w ó w czas  le k k o  d rg n ie  sy lw e tk a  s p r in te ra  a  ten drob­
n iu tk i w y p ad ek  n ie  m oże u jść  u w ad ze  s ta r te ra . S ta r te r  ma w ów czas sześć 
p a r  oczu, m usi p iln ie  obserw ow ać każ dego b iegacza .
— R ów ny  s ta r t  d la  w szy stk ich  — o to  

dew iza szan u jąceg o  się  s ta r te ra
— A w ięc — k o n k lu d u je  S ienk iew icz  

n ie k ied y  s ta r te r  je s t  po p ro s tu  zm u­
szony  p rz e trz y m a ć
b iegaczy  po k o m e n ­
dzie „gotów '* naw et 
3—4 s e k u n d y  "W y­
p a d k i  ta k ie  n ’e po ­
w in n y  być  za częste, 
a le  w  duże j m ierze  
za leżą p rzed e  w szy st­
k im  od... zaw o d n i­
ków .

— D o b ry  s ta r t  — 
to  egzam in  p ra c y  i 
t re n in g u  zaw odn ika , to  sp raw d zian  
opano w an ia  je g o  nerw ów , ‘sp raw d z ian  
c h a ra k te ru ...

Z a d am y  te ra z  m a łe  p y ta n k o : N
— D laczego czasam i ta k  fa ta ln ie  za ­

w odzi p ań sk i p is to le t?  S ’enk iew icz  aż 
w zd ry g n ą ł się  n a  to  p y ta n ie .

D o tk n ą ł p an  sp raw y , k tó ra  n ie raz  
w y p ro w a d za ła  m n ie  z rów n o w ag i 1 
sp o k o ju  za lecanego  ta k  gorąco  p rzeze  
m n ie  s p r in te ro m .

— S trze lam  z p is to le tu  m a rk i cze­
chosło w ack ie j. N ies te ty , od pew nego  
czasu  zuży łem  w szystk ie  n ab o je  i 
m uszę  kom binow ać  inne  w łasnym  
p rzem y słem . N a ogół „n o w e"  nab o je  
n ie  p a su ją  do m e j poczciw ej „m aszy ­
n y " . O czek iw ałem  w ięc n iec ie rp liw ie  
n a  p o w ró t n aszej ek sp ed y c ji z O lim ­
p iady .

W  dalszym ciągu trwa
pierwsza w  Polsce spartakiada 
koła sportowego przy  Fabryce 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu.

Na zdjęciu: pływacy z FSO 
Kowalski (od. lewej), Fiszel 
(przodownik pracy) i Kolota 
po biegu na 50 m st. dow.

Fot. CA t

— Radziłbym wam  nie oddalać się stąd  w  czasie 
krytycznym  — m ruknął. — Ci głupcy dotąd nie wy­
staw ili tu  posterunków. Myślę, że w  ogóle nie p rzy j­
dzie im  to do głowy: kłócą się o miejsca w kajutach, 
a kapitan i pierwszy oficer nie mogą sobie z nimi dać 
rady.

B arnat pomyślał, że trzeci m echanik liczy się poważ­
nie z zatonięciem m/s „Adiernest“, a  w każdym  razie 
z paniką wśród pasażerów i załogi. Rozważywszy te 
możliwości doszedł do wniosku, że była by to dla nie­
go dobra okazja do opuszczenia statku. Postanowił ją 
wyzyskać.

Gdy H jerting zwyczajem nocnych zjaw i upiorów 
rozpłynął się w ciemności pozostawiając go sam na 
sam z nocą, która zarzuciła czarny całyn na 
morze — Antoni po omacku przeszedł obok szalupy 
i przysiadł poza nią na platform ie s te ra  aw ary jn eg o ').

Chłodny powiew w iatru  przejął go dreszczem. Po wy­
gasłym, spopielalym niebie ciągnęły chmury. Daleko, 
na dziobie sta tku  zajęczał dzwon okrętowy, a  jego do­
nośny głos przeleciał nad pokładem, jakby odcinając 
miniony czas, który zapadł się w głąb za rufę osiada­
jąc na pienistej bruździe. Minęła godzina dwudziesta.

W ciągu następnych dwudziestu m inut B arnat prze­
żywał męczące chwile oczekiwania na to, co miało n a ­
stąpić, a gdy w ciemności rozróżnił znajomy zarys 
Rozewia, jego podniecenie i niepewność zdawały się 
dosięgać szczytu.

Nie czuł już teraz zimna i nie zdawał sobie sprawy 
z coraz ostrzejszych podmuchów w iatru. Nie słyszał 
też szumu fal, które wznosiły się coraz wyżej, poda­
jąc sobię statek, lub uderzając nań z pluskiem  prze­
chodzącym w gniewny pomruk. Głucha ciemność opa­
dła na  morze i zakryła ostatecznie słabe zarysy lądu. 
Był sam wśród tego czarnego rozkołysanego bezmiaru, 
w którym  czaiły się, nabrzm iewały zdarzenia — to pę­
dząc naoślep za statkiem  — to zwisając nad nim nie-

J a n u sz  M eissner (13)

W R A K I
ruchomo jak  błyskawice i gromy, k tóre już — już m a­
ją  zabłysnąć i uderzyć, a których poczęcie w strzym ują 
niepojęte, lecz potężne siły.

W jak ie jś chwili w stał i zatoczył się aż pod burtę 
szalupy: pokład cwałował pod jego nogami.

— Trzym ajcie się mocno — przem ówił głos H jer- 
tinga. — Można tu sobie nabić porządnego guza.

On sam objaw ił się przy nawiewniku, jakby w tym 
właśnie m iejscu powstał z nagiego zagęszczonego 
mroku.

— K tóra godzina? — spytał B arnat chrapliwie.
— Dochodzi wpół do dziewiątej — m ruknął H jer­

ting. — Jak  widzicie — jestem  punktualny.
Antoni nic nie odrzekł. Zasychało mu w gardle, któ­

re  dław ił ustawiczny skurcz.
Czarne widmo trzeciego m echanika popłynęło dalej.
— Bezpośrednio pod nam i są pomieszczenia załogi 

maszynowej — szepnęło tonem  zwierzenia. — To prze­
ważnie Duńczycy, rozumiecie... A ta  szalupa — jak ­
kolwiek dowództwo nad nią należy do drugiego ofi­
cera — jest przeznaczona właśnie dla nich.

— Wątpię, czy będzie im koniecznie potrzebna — od­
rzekł B arnat i w tej samej chwili odczuł silny wstrząs, 
jakby m/s „Adlernest" został czymś potężnie ugodzony 
od spodu. Jednocześnie ogłuszający huk targnął po­
wietrzem, sta tek  osiadł na rufie  pochylając się na le­
wą burtę, po czym rozległ się krzyk, który trw ał 
i wznosił się coraz wyżej, póki nie zaczęła wyć syrena 
alarm owa.

Wszystko, co nastąpiło  potem, znacznie różniło się 
od najdalej idących przew idyw ań i przypuszczeń 
B arnata. M/s „A dlernest“ zaczął natychm iast tonąć, po­
chylając się gwałtow nie w  lewo. Rufa zanurzyła się 
tak  szybko, że duńscy m arynarze z załogi maszynowej, 
którzy wypadli na tylny pokład, nie spuszczali już 
szalup na blokach. Zdążyli tylko zerwać brezentowe 
pokrowce i odczepić liny, po czym łodzie zostały 
zepchnięte w prost na falę, która wdzierała się do po­
mieszczeń.

W ładowniach, w  korytarzach w całym wnętrzu sta t­
ku wrzała zapewne wśród stłoczonych tam  ludzi roz­
paczliwa, zaciekła w alka o wyjście na zewnątrz, bo 
zaledwie kilka postaci oszalałych ze strachu  ukazało 
się na górnym  pokładzie, biegając bezładnie tu  i tam 
w poszukiwaniu, pozostałych szalup. Reszta tratow ała 
się nawzajem , tworząc zbite, zczepione z sobą kłęby 
ciał, drgające  i wrzeszczące dziko, podczas gdy woda 
zalew ała kolejno ładownie, kaju ty  i korytarze, pory­
w ając i niosąc z sobą sprzęty, bagaże, m aterace, spy­
chając i topiąc ludzkie zatory.

W ciągu dziesięciu minut, jakie upłynęły od chwili 
wybuchu do pogrążenia się szczytu przedniego masz­
tu, an i jeden z tych ludzi nie zdołał dotrzeć do dwu 
m ałych szalup opuszczonych z rufy, które trzym ały 
się w pobliżu tonącego statku. H jerting  był jedynym  
oficerem, który  zastał przy życiu, a  dwie niepełne 
wachty !) załogi maszynowej, bosman i B arnat stano­
wili resztę ocalałych rozbitków, którym  udało się na 
czas uciec z tego wspólnego grobu, jakim  sta ł się 
ostatni hitlerow ski statek  opuszczający Gdynię.

’) S ter aw ary jny  — zapasowy, poruszany ręcznie. 
) W achta — kom plet ludzi.

(D. c. n.)

— P rzy w ieź liśc ie  choć k ilk a  p is to le ­
tów  z n ab o jam i d la  s ta r te ró w ?  za­
p y ta łem  p rzew . sek c ji le k k o a tle ty c z n e j
F o rysia .

— N ie, n ie s te ty , n ie  p rzy w leź lłśm y ..,
— D laczego?
— Bo k ie ro w n ik  a d m in is tra c y jn y  ek s­

ped y c ji — H uk  uw ażał, że  na ta&ol 
rzeczy  szkoda p ien iędzy .

Na za k ończen ie  m y c h  w sp o m n ień  
chc ia łem  pow iedz ieć  k ilk a  słów  o m y ch  
o s ta tn ic h  s trza łach , k tó re  d a ły  m i bo ­
d aj n a jw ięk szą  sa ty s fak c ję . D ziało s ią  
to  n ie  25 la t  tem u , lecz p raw ie  w czo­
ra j . N a o s ta tn ic h  Jes ien n y c h  M arszach  
— S z lak am i Z w ycięstw .

ECHO STRZA ŁU

T EGO d n ia  s trze la łe m  m ło d z iu tk im , 
10-letnim  ch łopcom  t dziew czę­

to m , k tó rz y  po raz  p ie rw szy  s tan ę li 
n a  s ta rc ie . N a k ilk a  chw il p rzed  
„o d m aszero w an ie m " podszed ł do m n ie  
m a leń k i ch łopczyk  i pow iedz ia ł:
— P an ie  s ta r te rz e !  N iech  p an  głośno 

strze li. C hcę u słyszeć  sw ój p ie rw szy  
strza ł.

M ój s trza ł b y ł g ło śn y  1 na pew no  od ­
b ił s ię  g łębok im  echem  w  se rcu  m a­
le ńk iego  p ie ch u ra .

— K to  w ie, m oże p rzy jd z ie  m i s trz e ­
lić je szcze te m u  ch łopcu , g dy  k iedyś  
w  przyszłości s ta n ie  na b ieżni le k k o ­
a tle ty czn eg o  stad io n u .

*
T ak  za kończy liśm y  w sp o m n ien 'a  n a ­

szego s ta r te ra .
Czy w iecie  C zy te ln icy , i e  M arian  

S ienk iew icz  je s t  n ie  ty lk o  znanym  
s ta r te re m  i o fia rn y m  działaczem  
sp o rto w y m ? J e s t  on ta k że  je d n y m  * 
w ie lu  zap a lo n y ch  k ib iców , k tó reg o  
zobaczyć m ożecie w  W arszaw ie n a  
k aż d e j im prez ie  spo rto w ej.

*
Czasem  będz ie  to  w ielka g ra  p iłk a r ­

ska, a czasem ... zw y cza jn y  m ecz 
C k lasy .

B. T om aszew ski

R A D IO
P ro g ram  a u d y c ji n a  dzień  19 p aźd z ie r­

n ik a  1952 r.
5,55 P o czą tek  au d y c ji. 5,58 S ygna ł cza­

su, 6,00 W iadom ości p o ran n e . 6,05 „N a 
dzień  d o b ry “ , 7,00 W iadom ości p o ran n e , 
7,05 K a le n d a rz  R adiow y, 7,10 Od m elod ii 
do m elodii, 7,55 P ro g ram  dn ia , 8,00 D zień 
n ik  p o r a m y , 8,15 C hw ila  m uzyk i, 8,20 

I P o p u la rn a  m u z y k a  sym fon iczna , 8,35 
| W szechnica R ad iow a, 8,55 K o n c e rt m u - 
; zy k i p o lsk ie j, 9,25 W ieś tańczy  i śp ie- 
j w a, 9,40 A ud. d la  dzieci, 9,55 S k rzy n k a  
I ogó lna  P . R., 10,10 P o ez ja  1 m uzyka,
| 10,40 ,.S iew ca zdrow ia*', 10,50 R obotn icze 
j Z espo ły  Ś w ietlicow e p rzed  m ik ro fo n em , 
j 11,10 D la m łodości, 11,40 S k rzy n k a  
| W szechnicy  R ad iow e j, 11,52—11,57 M u- 
: zyka  p ro g ram  lo k a ln y , 11,57 S ygnał cza- 

su, 12,04 P rzeg ląd  czasopism , 12,15 P o ra -  
! n ek  sym fon iczny , 13,15 F elie to n , 13,30 
j K o n ce rt O rk ie s try  Ł ódzk ie j, 14,10 A ud.
| d la  k o b ie t, 14,15 K o n c e rt p o p u la rn y , 14,45 
I S p raw y  w si D o lnośląsk ie j, 14,55 M u- 
! zy k a  ludow a, 15,05 R ep o rtaż  a k tu a ln y ,
I 15,10 C hw ila  m u zy k i, 15,15 A u d y c ja  d la  
I dzieci, 16,00 „Co p rzy n o szą  now e P ro -  
! b le m y "-, 16,15 K o rc ć r t  n ied z ie ln y , 17,00 
| D zienn ik  p o p o łudn iow y , 17,05 „Ś w ia t w  
ciągu  ty g o d n ia" , 17,15 K o n c e rt rozryw -,

| kow y, 17,55 F e lie to n  W iecha, 18,00 „S p a ­
zm y m o d n e “ , 19,30 R ew ia  w  e te rze , 
19,50 M elodie tan eczn e , 20,00 D zienn ik  
w ieczo rn y , 20,15 F e lie to n , 20,25 C hw ila 
m uzyk i, 20,30 W iadom ości spo rtow e, 
21,00 M uzyka taneczna , 22,00 A ud . w  j ę ­
zy k a ch  obcych , 22,30 W iadom ości sp o r­
tow e lo k a ln e , 22,40 „W ieczorna  se re n a ­
d a " , 23.00 O sta tn ie  w iadom ośc i, 23,10 
H y m n  i kon iec  au d y c ji.
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